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uSZĘ przyznać, te ptsać 
J.l.l o szkole można· ciekawie 

·i ' mądrze, ale w powieś­
·�;. albo w uczniowskim pamięt­
:�1�� W jednym i w drugim 
'prźy.padku autor dysponuje do­
!Skonalą znajomością środowi­
ska i zwi„zanymi z nim proble­
kcaml, zapasem sensacyjnych 
jWyd;i,rzeń, a ewentualną jedno­
lstajność akcji zawsze bezkar­
ii�. IP0że ożywić własną fanta­
zją, , zasłyszaną anegdotką, in• 
trygującą ploteczką. Ja Źaś mia 
łam do wyboru: dać suchawą z 
natury rzeczy, lakoniczną infor­
mację, wywiaa z dyrektorem 
szkoły,, reportaż. Prawdę po­
y.,iedziawszy, postanowiłam na­
piss1ć tylko obszerniejszą no­
tatkę. Ileż można pisać o szko­
łach legnickich, podobne są do 
sieqi.e, tak pod względem struk 
tury organizacyjnej, jak i (pra­
wie) tej samej wagi i jakO$cl 
problemów: wychowawczych, 
caukowYch, lokalowych itp. 

,Rozważywszy to wszystk:ó, 
t,ostanowiłam: pójdę, zobaczę, 
zapytam, -porozmawiam • z dy• 
rektorem i - napiszę krótko, 
a� wyc�erpująco i serdecznie, 
że szkoła ,powstała wtedy to a 
wtedy, liczy uczniów tyle a ty­
le; ci uczniowie zaś - to dziś 
ir)łodociani pracownicy obu na­
szych . zakładów dziewiarskich. 
YI Legnicy, obok rozwijającego 
11, , lrńponuląco przemysłu clęż­

_!lego, • przell'\ysł lek�i, a zwlasz-. 
-
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cza: dziewiarski, ma: już . swo�, 
długoletnią tr�dycję i ogromne 
perspektywy na przyszłość. Li­
czymy, więc na wiedzę i facho. 
wą sprawność przyszłych mlo­
dyr.h dziewiarzy,' któ,zy... itd. 

.KRONIKI SZK:OLNEJ 
NIE PIS�NO 

. A SZKODA. Dz!§ bowiem, 
. wszyscy bylj Inspiratorzy 

i wspólkier!:>wnicy tegó 
,,piątego kola u. · ·wozu"; (Jak 
pesymiści nazywali organizują-

-- -Dyreltcl1f • Zakład0w � Ptze­
mysłu D2:iewlarskiego im. H. 
Sawickiej qgłosiła, I:!; n:a rok 
szkolny 1958/59, przy Zasadni­
czej Szkąle Zawodowej w Leg­
nicy organizuje się szkolę dzie­
wiarską. 'Zapisów · wystarczyło 
na utworzenie jednej klasy wie­
czorowej. Uczniowie, jako mto. 
dociani pra„ownicy, zatrudnie­
ni zostali w DPDz im. H. Sa­
wickiej, pracufąc trzy dni · ty­
godniowo, zaś pozostałe trzy 
I 

w �zkole.�. 
cą się . szkolę) w· pelny·m 
skromności milczeniu nie mogą 
wyraźnie mikreślfć · · obrazu zrna• 
gań, klęsk i zwycięstw najdaw­
niejszych dziejów'· tej z- iście 
maniackim uporem organizowa­
nej szkoły, której ppczątku szu­
kać należY, 4 lata wstecz, w 
budynku Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej przy • ul. ' Lampeg:>. 

o przeszłych f'' naJnowszycli 
clziefach owego „piątego kąła" 
opowiada: z wr.odzoną sobie 
werw11 !n:!;. S�llm 'Fogelman, 
zastępca d,yrektora . .,:i-,,1!1a.nf', 

-

dni -· ucząc się w szkole. Po 
roku· -_powstała druga klasa 
pierwsza, a w roku szkolnym 
1961/62 szkoła dorob!!a się już 
4 klas i pierwszych absolwen­
tów. 

·w budynku • przy ul. Lampe­
go zrobiło się ciasno. Za tym, 
by „dziewiarzy" (teraz ju� pra­
cowników obu zakładów dzie­
wiarskich) przenieść gdzieś bli­
żej ich zakładów produkcyj­
nych, przemawiał prosty prak­
tycyzm. Im bliżej warsmat6w, i 
produkcji, tym' dla uczniów wy 

glldniej I k.orzyś'tniej. Mniej 
tracą czasu na dojście do szko­
ły, bliże•j są swych wykładow­
ców i instruktorów, a że „pań­
skie oko konia tuczy" (prze• 
praszam za porównanie) to 
rzecz pewna i od dawna wy­
próbowana. Po' odpowiet!niej 
ilości debat, oba zakłady. uzgod 
nily między sobą, że wspólna 
ich szkol11 będzie iatniala przy 
.,Milanie". Z • braku etatów dla' 
nauczycieli i dyrektora, kie• 
rownictwo jej ,wziął na siebie, 
mimo ogromu swych obowiąz­
ków, dyrektor „Milany", inż.­
Jan Kazanecki. 

- Wzięliśmy sobie straszny 
kłopot na głowę - . mówi dalej 

1 inż. Sz. Foge!man. - Nie było 
programu zajęć, podręczników, 
żadnych warunków warsztato­
wych, a przede wszystkim nau­
czycieli przedmiot9w ogólno-· 
kształcących. Ponieważ nie przY, 
znano nam dla nich etatów, 
musieliśmy starać się o wykla •. 
dowców sami I w końcu z bie• 
dą pozyskaliśmy kilku „docho-­
dzących" z różnych szkół w 
mieście. Dysponowaliśmy tylko 
jedną izbą lekcyjną . i nauka 
odbywała ' się w niej dosłownie 
cały dzień, bo uczniowie mieli. 
lekcje na dwie ' zmiany (pod­
czas, gdy dwie Inne zmiany 
w tym samym czasie zajęte by­
ły przy warsztatach produkcyj­
nych). 
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I 
W zakres obowiązków uczniów wchod•I takt. troska o stan tech• 

I 
ntc-zny obsługiwanych maszyn. Po skończonej pracy trzeba je sta.rannie 
oczyścić. Fot. - A. Jasirzębsl<a 

I 
faLrY�e 

TERAZNIEJSZOSC 
I PRZYSZŁOSC 

D 
YREKTOR Szkoły ihŻ. 
Franciszek Zywert z · en­

' tuzjazmem mówi o ,;zko-

llefló dla ?:ak!adoweJ słuioy: 
zdrowia. 

--------�-------------.•1111111-----

. , ,, . , l wrz�śnia br. , 1 

le, której k ierownictwo gpją'! 

Zlikwidowany został naresz­
cie problein: brak nauczycieli. 

. Szkole przyznano 4 etaty. Trzy 
- dla nauczycieli przedmiotów 
ogólnoksztafcących, 1 dla 
dyrektora. Z innych, szkół prze­
szli na stale do pracy w szko­
le dziewiarskiej wykładowcy: 

Listy 
,do redakcji 

\, 1 al, ,9 ,. ·,· �,1 :r·, 

W ędrówktt i,o P.GR 1.(2), 
•,, 

MOTTO: 
• bez nich. 

S plenlęd•m'-'_nle Jesi łak dobrze, J�k jest tle - Nie jestem jeszcze całko-(przyilow!e żydowskleJ. wicie zorientowany we wszyst-

łaźnia - tego nie załatwi ... 
. ' 

• kich absolutnie zagadnieniach 
tej szkoły. Od 1945 roku pra­
cuję .w., różnych t.ypach , l�gnic­
kich szkól zawodowych, ta jed-

1 

nak jest w wielu wypadkach 
zupełnie inna . .Na przykład -

• uczniowie, młodzież 14-15-let-

Samochód mknie, szosą. , Z lew�J 
tcierniska, z praw<,) kombajn, za 

nia, absolwenci szkól podsta-: •. 1'le można-wszystkiego· naraz. wow:ych - są jednocześnie 

Alicja Jaźwińska, Longin Ka­
bat i Stanisław Majchrzak. Pa­

. tronat nad szkołą objął dyrek­
tor techniczny Zjednoczenia 

. Przemysłu DziewiarskiegC> i 
Pończoszniczego w Lodzi. 

___ ..,,_.. ktorym posuwa się ciągnik z ,prZY,· 
czep'i. · aby odebrać ziarno. (Rzecz 
dzieje -się oczywiście w sierpniu!). 
z pól słychaó warkot silników 
technika. 

.film. Szczególnie, jeśli jest to łilm 
sensacyjny, na miarę „Znaku Zor• 
ro", c:zy też „Kobra1'. 

Lażnla... uczniami i pełnopr�nymi, mlo * dodanymi pracownikami za-Mierczyce. Budynek, w którym kładów. Ocena ich postępów w 

- Głównym zadaniem nasz.e­
go grona pedagogicznego 
mówi dyr. Fr. Zywert - jest 
należyte wychowanie uczniów 
zgodnie z etyką socjalistyczne­
go państwa, przygotowanie jej 
pod względem wiedzy ogólnej, 
jak i zawodowej tak, by od 
chwili, k iedy zupełnie już sa­
modzielnie pracować· będzie w 
swych zakładach produkcyj­
nych (tzn. w „Milanie" i ZPDz 
im. H. Sawickiej), stanowili 
wzorową kadrę pracowniczą, 
Ci, którzy zechcą uczyć się da­
lej, po ukończeniu naszej szko­
ły będą .mieli drogę otwartą cło 

. Technikum 'Włókienniczego, · a, 

$zczególny 
1 

•.•• niepokói 
W dniu 16 wrzefala br. wyoralyś• 

lny · się na grzyby cło Rzeszotar. W 
PoWrotnej drodze, około g'odztny 16. 
prze1_;h0dząc kolo nowo bu.dujq.cej .'iię 
łzk9ly, zostalytmy otoczone przea 
urupę około 30 ch.topców w uczntow­
łkfc,h · mundurkach, którzy urzqdzHt 
łObł(ł ntezwyklą „zabawę". StrzelaU 
ł14,n w twarze z korkowców t rów• 
noczetnte r;ucali nam pod nogt na­
i,eznfone prochem korkt, które roz• 
'l!Wol11 się z . ogromnym hukiem. 

W' • odpowiedzi na nasze prośby, 
aby · zaprzestali makabrycznej „zaba• 
WlJ'', ch.uUgant w mundurkaCh kan• 
tynuoWatt strzelante. Trzy strzał!] z 
korkowca trafiły w głowę 56-letnlq 
Ob. Blecłuszkiewicz, zostawiając Jej 
czarne sińce w okolicach uch.a. 
Ogtus:ona kobteta mała nte upadla 
I dopiero wtecły czę§� chuliganów 
rozproszyła się a. pozostali przypa• 
tr11u;all się z ukrycia poszkocłou,a­
nyni. Wtedy mogłyśmy nareszcie do-­

łUlć się do ·aut0busu. W tym samym 
czas-te starsi uczntowte napadt.l ob. 
Janturową. równte.! mieszkankę Le•�r 
nicy, Młoclzl napastnicy strzelał! ;ej 
pros·to w twarz. 

Zaznaczamy, te wszystko to działo 
iłę na • głównej ulicy Rzeszota-r. w 

obecno�ct mieszkańców. W śwtetla 
tego nłepokOjącego faktu zwrac<JTYIY 
łię do wszystkich, którzy zatnterestL"' 
ją •tę ta sprawą, z pytaniem: co są­dzić o rodzicach teJ młodzieży? Co 
rottt . organizacja ZMW w Rze�zot� ... rach? , Jakł wpływ na wychou:ante 
mlo4zieżv mają pedagodzy w tam­
teJs:ej szkole? • to robt organiznc1a. 
ZHP w szkole u: Rzeszo tarach? czy 
tadna z tych organtzacjl nie okazuje 
zatnteresowanf.a dla tamt.eJszej mło­
dzieży? 

Przecie.! m'?odzfeż to nas.za przy• 
,.łQ!°ć I uważamy, że w naszym pan­
łtwte socjalistycznym� - mlodz let. 
która , �tedy� zajmte nasze mtejsr:e, 
S>owthna mteć tnne zatnteresowan!a 
niż chuligańskie wyczyny na dro­
gac11, 

(Dokończenie na str. 2) 

WJeżdżamy na rozlegle podwórko 
PGR-u Pawtowice, -c Na środku Ja· 
kieś prace prŻy studni: Stala nie­
czynna przez ileś • tam lat.' Teraz 
oczyszczono ją i ZI!)Usza, do przer· 
wania lenistwa. Woda potrzebna 
jest pows)'aJąceJ Jaźni. Mon'.uję s� więc pompę, zakłada rurociąg. 
przyszłej łaźni stoją już : dwie po­
wiutkie wanny. Hydraullcy gwi:17 tują ,rury,. oplatają nimi _ściany t 
5um gd�ie znajdować się _będą 
prysznice. . , 

Lainię buduje_ się za·- pienią?ze 
z Funduszu Zakładowego. Sc1slej 
- za tę część Ęundµszu, która p_rze 
znaczona jest na . wydatki socJ�l­
no-kuliuralne. Pozostało , tych pie• 
niędzy 62 tysiące 900 złotych. 
Przedtem wydatko-.yano ·7 OOO zł na 
budowę ośrodka kolonijnego dla 
dziecf pegeerowskich. (Do tego te­
n,atu jeszcze wrócimy). 

Laźi:iia rzecz nie�b_!:dna • w 
. PGR-ze. Wiadomo, _ człowiek zaku• 
rzy się przy p·racy , w • p_olu, pr�Y 
mł.occe, przy wysiewie na:ozow " 
sztucznych. Otuli go „z'!,pach obor 
nika itp. Czy każdemu chce s1ę 
potem grzać wodę I . urządzać , k_ą­
piel w szafliku? Co innego łazma. 
Wy�tarczy przekr�cić kurek I ,wo\Ja 
0 żadanej temperaturze leci na gło 
wę. 

d • ros Należy się więc samorzą owi 
botnicz�mu w Pawłowicach po� 
chwała? Należy. 

C!ic-ę obejrzeć świetlicę. Klucz 
zMjduje się bardzo szybko;· Wch�; 
dzimv do rozległego ho1u .,pałacu ' 
jal< �atobliwica nazywa się tu by­
ły budynek mieszkalny byłego nie­

mieckiego obszarnika. Budyne!< 
zresztą zabytkowy. Jego_ . ścianę 
frontową 7.dobią wizerunki slą�k1e• 
go księcia Henryka i jego zony 
Jad·Nigi. . • 
. Krętymi. ciemnymi schodąml_ (ża 
rówka nawalila!) idziemy na pierw 
6ZP. piętro. , , . 

$wietlica. Hmm ... Na brudnawych 
��iannch kilka za�uq:onych, obraz­
ków. Na podium telewizpr. Prz�cł 
nim kilka rzędów prostych Jaw .bez 
oparcia. 'To . ca)e . ur�ądzenie. , Czy zbierają się tutaj , ludzie • 
Oy.rs_�em., kiedy , w tel�wizii „lec1'1 

Początkowo, kiedy zakupiono te­
lewizor i udostępniono go załodze 
gospodarstwa, świetlica byta peł· 
na przez cale popołudnia. Obojęt-
11ie czy telewizja nadawała pro­
gra'm publicystyczny, film, czy ·wi­
dowisko teatralne. Teraz telewizor 
już si� ludziom łlopatrzyl". Dora� 
slym szczególnie, bo dzieclamia na 
dal wysiaduje przed ekranikiem. 
• Czy oprocz telewizji świetlica , 

daje ludziom coś· więcej_?, Wlaści­
wi.e, jakby tu powiedzieć ... Nie ma 
po prostu kogoś, kto potrafllby zor 
:ganizować życie świetlicowe, choć 
dla takiego człowieka znalazłby 
się, niewielki co prawda, ryczałt, 

NaPczyciele? Nie zdradzają och, 
ty zajęcia się PGR-owską świetli­
cą. 

mieszczą się biura PGR-u i świe- szkole i w pracy jest więc tlica, robi wrażenie obronnegp za· 

I 
sprawą dosyć skomplikowaną. meczku. • I takim chyba kiedyś - Uczniowie nasi mają te-byl. Otoczony jest fosą. ma grube . raz znośniejsz� . warunki nau)n. ściany i . zakratowane okna. Nie mamy Jeszcze własnego w świetlicy stoliki, kilkadzie- budynku szlr,plnego, ale gościn-siąt krzeseł, telewizor „Belweder", nie przyjęło nas na subloka-gry towarzyskie, mała biblioleczka, torskich warunkach kierowni-w przeważającej części ksiąi.ki fa-

chowe i popularno-naukowe. Swie- ctwo „Milany", odstępując nam 
tlica 1'ajmuje .się żona jednego z sale konferencyjną NOT-u I 
pracowników. Otwiera świetlicę, ·1 inne pomieszczenia administra-
wydaje gry, obsługuje telewiżor. cyjne w wydzielonym budynku 

Jak samorząd �obo.tniczy. g9s_po- przy ul. R. Luksemburg. Bu-
.daruje pieniędzmi na wydatki so• dynek przyszłej szkoły. z do-
cjalno-kulluralne? • . skonale z_aplanowanymi sala)ni 
' 11 ooo �I przekazano na o.środek szkolpymi I warsz,tatami, po.d-
kolonijny, 2 ooo z! _ na stypendium dany został adaptacji i jeszcze 
fudowane dla studenta Wyższej w tym roku prze.żywać będzi'ę-
Sz)<:>ły Rolniczej we Wrocławiu, • my emocje związane z przepro-

d •ć 4 ooo zł wydano na impre_ zę dla 
'

wadzką do prawpziwej, wygod-Przydaloby się świetlicę o naw, • nei. własnej szkoły, mieszczącej kupić jakieś bardziej europejskie • d l b d k ,meble, niż stojące w niej Ja wy.... ,(Dokończenie na str. 5) . się opo a u yn u przeznacz.o� 
�'-'-'-'-"-'-'-'-'-'-'-'-'-'-"-'-'-'-'-'-'-°"-'-''-'-'-'-'-'-'-'-�"'-�li li 11 ■I I��'-'-�'-'-'-� 

, następnie = .  na Politechnikę. 
Lódzką. 

DZIEWCZĘT.A: - GÓRĄ 

R
EKRUTACJĘ · - na • role 
szkolny 1962/3 ogłoszono 
w czerwcu br. Na 174 

.zgłoszeń egzaminy wstępne zda­

.Io 120 uczniów. Z liczby tej -
l06 , osób - to dziewczęta. 14 

,przyjętych chłopców miało wy­
iątkowe szczęście, które za­
wdzięczają pewnej dezorienta­
-cji w sekcji szkolenia przy 
ZPDz im. H. Sawickiej, gdzie 
.przyjęto m. in. zgłoszenia chłop­
ców, mimo, iż _ w założeniach 
swych szkoła ta miała kształcić 
.wylą;cznie dziewczęta. Ponieważ 
jednak młodzieńcy, poinformo• 
wani później, iż nie będą mogli 
-być przyjęci' do szkol� . dzie• 
,wiarskiej, podnieśli słuszny ra­
ban (no bo można im to było 
powiedzieć od razu), postano­
wiono... nie .odsyłać ich z kwit­
_kiem w • dalszą drogę poszuki­
wania dla siebie mfojsca w in­
nych szkołach i dziś, jako mę­
skie rodzynki okraszają tłum 
swych szkolnych koleżanek. 

Chłopcy . . jako silniejsi i roś­
lejsi, uczą się w klasach dzie­
wiarskich (szkoła · bowiem uczy 
w dwóch kierunkach: dziewiar­
tskim • i k'onfekcyjno-włók'ienni-

(Dokończenie na str. 2) 

Uczniowie pracują na 
·cześnic.>jszych maszynach 
skich. 

najnowo­
dziewiar• 

Fot. - A. ,Tastrzębska 
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przemysłowym 
W szkole i w fabryce 

miastem 

ł 
Odpowiednio do wzra,taiąceJ ludnoścl, rozbudowana zbstanle sieć 

usług, zakłady spolesznej służby zdrowia, •zkolnlctwo ,rednle l pod­
stawowe, za1<!ad:, i urze1dzertia gospodarki komunalnej. Wybudowu-
ne zostanq nowe s?pitale, a llczba łóżek w szpitalach wzfośfile z 536 
do 1.200, Na H1 ty�!ęcy mi�szkańców miasta i powiatu będziemy po­
siadali 73 lóźka w szpitalach. 

Zbudow�pe zostaną nowe szkoły podstawowe l średnie, W szkoinl­
ctwie podstawpwym rlo przeszlośtl należeć będzie obecne zagęszcze­
nie izb lekcy jnyoh. 17 rnao toku. na 1 izbę lekcyjną przypadac! będzie 
tylko 35 dzieci. 

Miasto uzy;ka nowe placówki kulturalne. 
PlahOwany jest także ro1.wój rolnictwa w powiecie legnlclelm, któ· 

r:r ze względu na kPrzystny kllmat i urodzajne gleby zaliczony został 
do rejr.nu produkcyjnego o charakterze pszenno-buraczanym. Jak śię 
przewiduje, nastąpi poważny wzrost plonów; np. 4 zbóż z 21,3 1J 
w 196\ r. z 1 hektara, do 30,0 q; ziemniaków z 135,9 q efo 195,0; bu­
raków cukrowych z 272,0 q do 400,0. 

Zakłada si() również znaczny wzrost pogłowia zwierząt na 100 ha 
użytków rolnych; bydła z 48,6 sztuk do vo: trzody z 4712 do 90; na­
tomiast lit'zba koni w związku z mechanizacją zmaleje z 10, 7 do 4. 

Opracowane tezy nie należy oćz)'wiście traktować jako gotowy do 
realizacji plan. Są to JMynie ogólne i perspektywiczne założenia 
wskazujące główne kierunki rozwoju naszego regit'>nu. Założenia te 
będą rozpracowywane w szczegółowych planach wieloletnloh I rocz­
nych. W miarę Jch realizacji będą także Odpowiednio korygowane. 
Cel został j ednalc wytyczony; jest nim poważny awans Legnicy -
miasta przyszłości. 

ZYGMUNT BLASZAK 

(Doko?tczenlt ze ttl'. l) 
Czym l .dMksnale rad-Z( solrl8 
przy różnego typu rrtllstynac'h, 
Z dużą Wprawą napl'llwiają 
wszelkiego rwzaJu tesl:mlcz.rl& 
us<terkl p·owlertsnyćh fo:h' pie.­
czy urządzeń l cieszą si� sym. 
patią, równie lak olll żt"e'sztą 
sympatycznych, uczenn!t<. 

� 
� 
� 
� � PROBLEM DO ZAŁA�WJENIA 

� w- ROKU s:tko!!'lyn) 11m,s2, 

� 
śtararilem l!\ż. Sz. Fogel-

� mana powstał pl'zy szkole 
� Punkt Konsultacyjny Zaoctnego 
� 'rećhnikUm Włókiennkzego w 
� Lodzi. Punkt tef! !'11a 60 S!ucha­i czy. Wyslłld klerowrilctwa szko 
� ły i zakładu fda w kierunku 
� utrzymania tego punktu na rok 
� szkolny 1962/63. Niestety -
� władze łódzkie nie wyrażają na 
� to zgody, proponują Jednak, by 
� uczniowie dojezdżali na kon­
'J sultacje l egzaminy do Łodzi. 
� Problem dojazdów tó Jednak 
� rzecz nieprosta, biorąc jjód u-
� wagę znaczrtą l!ośe shlchacty 

�..-'Y/-'///�///////////////////////////////�V///////////////✓/✓/A 

P9cząJki sukcesów ... 

Prżed inauguracyinym 

wykładem 
W numerze 35 (283) .,W. L.", w 

artykule pt, ,,Nawet mądremu 
wiedza nie zawadzi11, pisaliśmy b 
cennej inicjatywie dzlalaczy Kom­
blnatu zmierzającej do utworze­
nia w Lubinie Uniwersytetu Ro­
botniczego ZMS. Konieczność po­
wołania do życia tego rodzaju pla­
cówki dyktowała statystyka, z któ­
rej wynj!rnlo, że 700 pracownil<ów 
Kombinatu nie ma uko1\czonej 
szkoły · podstawowej , a 500 robot­
ników nie potraH ,1,ykazać urzę­
dowym dokumentem swoich kwa­
lifikacji. Artykuł opublikowaliśmy 
wówczas, kiedy to w Kombinacie 
prowadzono wielką akcję propa­
gandową kampanię na rzecz 
Uniwersytetu. Dzisiaj powracamy 
do tej sprawy z niemałą satys­
fakcją. Okazało się bowiem, że w 
stosunkowo krótkim okresie cza­
su działacze Kombinatu przy wy­
datnej pomocy KP PZPR w Lu­
binie potrafili nie tylko zwerbo­
wać dostateczną ilość kandydatów, 
ale także zapewnić Uniwersyteto­
wi kadrę nauczyclelską. Niema­
ła w tym zasługa przewodniczące­
go Rady Opiekuńczej Uniwersyte­
tu naczelnego dyrektora Kombina­
tu mgr inż. Tadeusza Zastawnilta, 

� m!mlll ll1Dia -

jak równief przewodniczącego ra� 
dy wykonawczej, przeclstaWiciela 
Zarządu Wojewódzl<iego ZMS, 
Jana Budycha. 

Chcąc ukończyć szkolti podsta� 
wową 130 pracowników Kombinatu 
zgłosiło swój akces przystąpienia 
do nauki na Uniwersytecie. Z u­
czelni tej postanowili skorzystać 
także lubinianie, nie zatrudnieni w 
miedzi. Z miasta zapisało się na 
Uniwersytet 120 osqb. 

Dużym powodzeniem cieszą si'l 
kursy zawodowe (Urtiwersylet or­
ganizuje Je zgodnie z potrzeb!!ml 
poszczególn1Ych przedsiębiorstw), 

na które chce uczęszczać 250 słu-
chaczy. W tym 76 osób zamierza 

Delegacja RWPG 
w Zagłębiu 

Miedziowgm 

zostać 
kiego, 
kami, 
rtaml 

operatorami sprzętu clę�-
43 ślusarzami, 26 elektry-
23 spawaczami, 12 zbroja• 
itp. 

Uniwersytet, którego dyrektofem 
został nauczyciel Liceum PedagO· 
glcznego w Legnicy mgr Czesław 
Kowalak, a zastępcą J. Mazur, 
rozpocznie swą działalność w dniu 
3 października br. Organizatorzy 
Uniwersytetu postanowili •nadać 
temu wydarzeniu odpowiednią ran­
gę. W dniu tym o godz. 14 w sa 
li lubjńskiego kina uczniowie U­
niwersytetu wysłuchają Inaugura­
cyjnego wykładu naczelnego dy­
rektora Kombinatu mgr inż. Ta­
deusza Zastawnika o perspekty­
wach jakie olwlera wledza budow• 
niczym nowego Zagłębia Mie­

dziowego. 

Do spraw związanych ze szkole­
niem kadr dla nowego Zagłębia 
Miedziowego powrócimy jeszcze 
nieraz na naszych lamach, Dzisiaj, 
w przededniu otwarcia Uniwersy­
tetu Robotniczego ZMS, składamy 
gratulacje organizatorom, a słucha­
czom życzymy samych piątek! 

(ren) 

i odlegloś� między Legnicą, a 
Łodzią. 
. Zakłady pracy nie mogą i: 
lekkl!'l'l. sercem zgodzić się na 
ct«iste Wyjazdy 60 osób jedno• 
cuśnfe, lub w dw6ch grup'łch, 
ludzie ci bowiem są zatrudnie• 
ni bez�redtiio w produkcji. 
Sami uczniowie także katego­
rycznie odmówili wyjazdów do 
Łodzi, słusznie twierdząc, że 
nauka w stanie przemęczenia 
(podróż nocą, Wykłady cały 
dzle11 f znów nocą - pawrót do 
Legnicy) nie da dobrych rezul­
tatów. Ponadto - praca i:o ca­
łonocnej podróży także poważ­
nie 1::/y ucierpiała. 

J'ak problem punktu kons•1!• 
tacyjnego w Legnicy zostanie 
ostatecznie Młatwlony, jeszcze 
nie wiadomo. Pewne Jednak 
jest to, że rozwiązać go dla do­
bra młodzieży trzeba i to moż­
liwie w bardzo niedalekiej 
przyszłości. 

1JCZNIOWIE W HALACH 

PRODUKCYJNYCH 

M !AŁAM napl!a� notatkę o 
szkole. Niestety - rozpi­
sałam się. Na swoje u-

·sprawiedliwienie mam to, że 
nie sposób w paru zdaniach na­
pisać o wszystkim, co się z tą 
szkolą wiąże, o jej zadaniach 
i sprawie tak dziś ważnej, jak 
politechnizacja. 

Kiedy nazajutrz po rozmowie 
w gabinecie dyrektora Zywerta, 
JX)szlam z nim zwiedzić war­
sztaty szkolne I hale produk­
cyjne, gdzie pratuJą uc:tniowie 
- os:tołomił mnie warkot ma­
szyn dziewiarskich, tęczowe 
barwy szpul bawełnianych ńlcl, 
zadziwiła pracowltóść i zręc:t­
ność uczennic i uczrliów, Ich 
doskonała znajomość wszyst•, 

kich tajników l):lastyn I rodza­
jow produkcji. Spodobała mi 
się troska o podopiecznych" Jd­
ką wykazują instruktorzy war­
utatowf: Halina Mokuch w 
warsztatach kontekcyjnych 
„Milany" oraz Halina Klimczak 
l Gustaw Tkaczyk - W ZPDz. 
im. H. Sawickiej. 

Najmłodsze uczennice zaczy7 
nają naukę zawodu od wlaścl• 
wego trzymania igły w palcach, 
od podstawowych szwów, ro­
bionych na elektrycznych ma­
szynach. Bardziej doświadczone 
z odpadów tkanin szyją spraw­
nie piękną bie\iznę dla nie­
mowląt, zszywają czapeczki dla 
dzieci, pokrowce dekoracyjne 
na poduszki. Jedne - zapozna­
ją się z zasadami kontroli tech 
hlcznej, Inne zajęte są w pa­
kowalni. Jestcze Inne - wy� 
kańczają gotową produkcję, 
wiążą frędzle przy szali-
kach itp. Starsze - z klas II 
i III - samodzielnie pracują 
przy maszynach. 

Teresa Mitura z koleżanka­
mi, w ciągu 5-6 godzin nawi­
ja około 20 kg przędzy z cewek 
na szpule dziewiarskie. Józefa 
Kunas (która zwiertyła mi się, 
:te początkowo marzyła o fry­
zjerstwie, ale teraz wcale nie 
Żałuje, :te się rozmyśliła) - z 
resztek prztidzy na ręcznej ma­
szynie saneczkowej tka śliczne 
sweterki dla dzieci. Wszystkie 
wyroby uczniów, po Jednorazoa 
wej wycenie pójdą na sprzeda:!. 

Dziewczęta i chłopcy, wszys­
cy bardzo przej�cl rzetelną 
pracą y1 szkole i przy produk­
cji, :taslu,l!ują na uznanie swych 
nauczycieli i oplekunow. 

Mnie - po ))tostu oczarowa­
li. Stąd - zamiast krótkiej no­
tatki - ten długi tekst. 

A, Jastrzębska 

I 
PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ w LegnJcp 

z żalem zawiadamia 

i:e w dniu 1 8  września 1962 r. zmarł nagle 

Stanisław Smolicz 
ur, 27. IX. 1927 r. w Hleiwlem, 

Kierownik Wydziału Gospodarki Wodnej 
Prezydium MRN w Legnicy 

W ZMARLYM TRACIMY WART0SCIOWEGO WSPOliPRACOWNIK'A 
t DOBREGO KOLEGJ!l 

Pogrzeb zmarłego odbyt się w dnletnle 

'WSPól.PlUCOWNICY 

SETNY CIĄGNIK 
W IiÓLKACH ROLNICZYCH! 

Doroczny konkurs 
orek 

W dniu 21 września br. w Za­
głębiu Miedziowym gościła de­
legacja Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej, Delegacja, w 
skład kt�rej wchodzill członko­
wie RWPG z Czechosłowacji, 
Rumunii, Węgler, Bułgarii, NRD 
i Polski (przedsta\viclele ZSRR 
wchodzący w skiad RWPG od• 
wledzlii Zagłębie Miedziowe 
uprzednio) wysłuchali w sall 
konferencji Kombinatu szczegó­
łowej lnforfnacjl o zasobach, 
strukturze geologicznej i postępie 

Sprawy - socjalno - bytowe budownic_zych Zagłębia 
przedmiotem narady WRZZ 

W dnlu 22 września br. na 
po;ach Kółka_ Rolniczego Barto­
�zow, we wsi Koskowice, odbył 
siq tradycyjny doroczny powia­
towy konkurs orki. W konkur­
�ic wzięło udział 27 traktorzy­
stów z kółek rolniczych, PGR 
; POM. Jury konkursu przyzna­
ło dwie równorzędne pierwste 
nagrody (po 1000 zł.) traktorzy­
stom Michałowi Nowakowi z 
Kółka Rolniczego Mierczyce i 
Bronisławowi Salejowi z PGR 
Księglenicc. 

Konkurs orki połączony był 1! 
woczystym przekazaniem setne­
go ciągnika zakupionego przez 
kółka rolnicze w powiecie leg­
nickim. Setny traktor otrzymało 
Kółko Rolnicze w Raczkowej. 
Wzbogacił on zasób maszyn rol­
niczych posiadanych przez kółka 
r9lnicze w naszym powiecie na 
łączną wartość 15 mln. złotych. 

Podczas uroczystości przewod­
niczący Prezydium PRN w Leg­
nicy Jan Wieczorek udekorował 
Srebrnym Krzyżem Zasługi kie­
rownika Ośrodka Rolnego w 
Raczkowej, agronoma, Jerzego 
Dąbrowskiego. 

W uroczystościach związanych 
z dorocznym konkursem orki 
wzięli udział m. in. I sekretarz . 
KP PZPR w Legnicy Henryk 
Janulewicz, poseł Ziemi Legni• 
ckjej mgr inż. Paweł Warcboł, 
p�edstawiciel Prezydium WRN 
-r1)gr Józef Lach, przewodniczący 
r/rezydium PRN Jan Wieczorek, 
kierownik Wydziału Rolnictwa 
PRN mgr inż. Jerzy Pawłowski 
oraz sekretarz Powiatowego 
�wiąz};\l, I{JO_R Zd.zigj� 'Palek. 

(�ęn)_ 

prac przy budowie nowych ko­
palni miedzi. Informacji udzie­
lił dr Konstantynowicz ze Zjed­
noczenia Górniczo-Hutniczego 
Metali Nieżelaznych w Katowi­
cach: oraz dyrektor lubh1Sklego 
Kombinatu mgr inż, Tadeusz 
Zastawnik. Z kolei goście zwie­
dzili szyby główne kopalni ·.,Pol• 
kowice l", a następnie udali si� 
do kopalni „Konrad", 

(ren.) 

Siedziałem sobie, piłem zsiadłe 
mleko i przeglądałem zachodnlo­
ntemieckie gazety. Ml�dzy nimi by­
ły pisma ziomkostw, czy U organi­
zacji przesJed1eńcóv,I', Jedno z nich 
- uDer Schlesicr" przynosiło 
::;�0:;�

do
:;,oś��b:t�re 

z 
zg:t��ajaz1�� 

lalnośclą odwetowców wszelkl•J 
maści, 

,,Dzwon ze Sląska w Langen­
damnt" - nosi tytuł pierwsza no­
tatka. Czytamy w niej o losach 
pewnego dzwonu. Pochodzl z XV 
wieku 1 znajdował się kiedyś w Je­
dnym z dolnołląsl<lch kościołów, 
Tuż przed końcem wojny faszyści 
zdjęli dzwon i przewieźll do Ham­burga, gdzie :miał zostać przetopio­
ny. Jakoś do tego nie doszło 
1 dzwon znalnzł się we wsl Brueg­
ge, na uszkodzonej wiety kościel­
neJ. 

„Kiedy w Bruegge wybudowano 
nowy kościół - pisze „Der Schle­
aler" - kapelan wojskowy z Lan„ 
gendamm podjął starania o stary 
dzwon. Biskup Akwizgranu wyra­
ził swą zgodę I od niedawna łtą1kt 
dzwon ro-z:brzmiewa na terenie ko-
azar w Langendamm". 

Inna •trona „SchJesl�ra". Ze 
�dJtcil\ �Ql:la.da na «Ytelnll<a at11,. 

W dniu 19 września br. sta­
raniem Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych odbyła 
się w Lubinie narada poświęco­
na sprawom socjalno-bytowym 
budowniczych nowego Zagłębia 
Miedziowego. Omawlają_c tak 
ważkie problemy, Jak sprawy 
służby zdrowia (w Kombin�cie 
zatrudnlony jest obecnie jeden 
lekarz, a pracuje dziś 3500 lu­
dzi !), rnzwoj u zycia kulturalnego 
i sportu organizatorzy zapomnie­
li zaprosić na naradę gospoda­
rzy powiatu. Odbiło si� to na 
końcowych wynikach narady, 
która co prawda ustallta, że głów 
nym koordynatorem rozwoju ży­
cia kulturalnego w Kombinacie 

doskonale 
ry hltterow1kl hnerał, A Jaktel 
W czapce z bitterowskJm orłem, 
z takim 1amym orłem. nad praw11 
kieszeni11 i oczywiście przy orde• 
rach. Pochodzi pan generał z po­
wiatu głogowaklego. żołnierzem jelt 
od roku 1901. Przeszedł wszystkie 

,szczeble kariery wojskowej, kofl-
ś!1:tot,ej 

w !1851:top!l:glej
gen::J:!.: 

majora J wyżnego dowódcy we 
Francji. Pierwszą woJnę światow11 

�s':�!�
t
�lch"•r��:

l
��odnie�. 

frontach 

z �m!���ał::reJ 
w

!?��ol,�o i:::m 
j::

zln
:r,z!

tó
:�sc�r::1!':,,, t

y
:;;���:�a 

z Austrii, (!) Niedawno pan gene­
rał w stanie 1poczynku ukot\czył 
80 rok żyeia, l z tego tytułu uSChle• 
1Jier" składa mu 1erdeczne tycze• 
nla w imieniu własnym i WHYlt­
kłch „złomków". Ale nie tylko dla­
tego te serdeczne życzenia, Opróc-z 
zasług „bojowych" posiada pan ge­
nerał, jak !lę okazuje, takte inne, 
::rdzi��l�pół

::;�1:i;m 
za

•i�f!iac!:: 
,,ziomkostwa SlązakóW", z lc:h ra .. 
mlenb piastuje funkcje w radzie 
mlelsklej I powiatowej. .,Ziom• 
Jr.ost..,,. --'llauków.•• 11anolbiJ1ł 1• 

będzie Rada Zakładowa Zw. 
Zaw., ustaliła celowość tworze­
nia jednej wspólnej placówki 
kulturalnej dla górników I bu­
dowlanych, to jednak nie roż... 
wiązała szeregu innych spraw. 
Choćby prob.lemu przydziału 
mieszkań dla lekarzy, optacania 
etatów, zakwaterowania lekars­
kiego personelu pomocniczego 
dla tworzącej się Polikliniki. 

W naradzie, której przewodni" 
czyi wicedyrektor Kombinatu 
Inż. Zaręmbki, wzięli udział m. 
in. sekretarz WK ZZ Kwlecie1\, 
sekretarze Zarządów Okręgowych 
Zw. Zaw. Górników: Rutkowski 
i Budowlanych; Lichterowlcz. 

ZA odR©-
• I �, • • 

w roku ubiegłym w Bonn złotą 
odznakll honorow� ,,za wybitne 1a-
1luil dla 1111skieJ oJeowbny", 

* 
Dwle notatki, dwa wydarzenia. 

Stary, lląskl dzw.on J ,tary, prusko· 
hitlerowski generał. Jeden I drugi 
w jakiś 1po1ób związany .z działal­
nością „zJomków0• 

I Jak to doskonale 1ię we sob'\ 
zgadza i rewizjonizm i militaryzm. 
z Jaką dumą „Schlesier" ogłasza 
wszem i wob,:c, te xv„wieczny 
dzwon rozbrzmiewa na terenie ko­
nar Bundeswehry, a Jednym z za­
aluionych dla my811 odwetu I re­
wh1Jonizmu Jest stary_ hitlerowokl 
generał, 

�.IWl.ać. nie ll1A4, 

Oo !praw poruszonych na na• 
radzie powr6c!my w Jednym z 
najbliższych numerów. 

(ren) 

- - - ­
CENNA JNICJA'.tYWA 

OS W CHOJNOWIE 

Ponad 15 O ton 

wapna nawozowego 

dostarczył GS 
na chłopskie pola 
O . potrzeb!• wapnowania gleb 

w rejonie Chojnowa pisaliśmy Jut 
wiele. Większość rolnlkćw mla!o 
z tym sporo trudności z uwagl na 
brak odpowlednlogo transportu 
! tna!zyn do rozsiewania wapna. 
Ostatnio urząd Gminnej Spóldz.lelnl 
w Chojnowie roipoczął betpośrednl, 
dostawę wapna nawozowego trans„ 
portem GS ru, pola chlopski9. 

Dostawa zakupionego waplla przez 
rolników odbywa si� bezpłatnie. 
Rolnik - jak nas poinformował 
prete• GS Lucjan Maćkowski -
płaci za dostarczone na Jego pole 
wapno po cenach hurtowych. 

W ten sposób GS dostarczył Jut 
ponad 150 ton wapna. M, in. rolnik 
7.e wsi Michów, Jan Kosiorowski, 
zakupił 3 tony wapna, Stanisław 
Mlchnej wraz z bratem Władysla• 
wem kupił 11 ton tego oennea:o 
nawoz.u. 

Ta nowa forma handlu cieszy się 
dużym powodzt,nJem wśr6d rolni­
ków, przynosi duto konyśct rolni­
�� .,We. Ul.W� llc\>.l• 

„ lwdl 

Listy '.· I 
.-!10 redakr:!!_j 

(Dokoń�enle ze ,tr, 1) 
Apelu/emu do wn11•tlclcli or9c1,it,. 

racji part111n11ch I mlodztdow11c1i o 
większą I il'OskllWIZ<ł oplal<ę Md 
m!odzlet<I ulcolną, ct�bl/ ucllron!.'! 
łudzi oo 1tgo ro,ua/u napadów, klo• 
ro mogq ,14 1co1lcz11<! i,arcute/ ł1'ag', 
cznle. 

' 

Zalączam,y,_ twtadectwo lolc4ral<le 
,w,1erdt<1Jąc• urazu /<>kl• oanto,ta 
z. B!edunldewtcz w czarie tej t1A• 
palet". 

Podp!SI/: D<tnut4 Kiec, .Tatt.1'141 
Zló!l<OWslta, Zof14 Bledunklewlcz, 
Kaztmtera. Ja.ntura. 

RED, List stanowi sygnał w spra• 
wie lla.-dto grotneJ I sądzimy, te za• 
równo kierownictwo szkoły Jale �r­
gan1zacJe mlodz.letowe 1 rodzice 
aziatWy rzeszotarskieJ będ� uwatall 
za swóJ obowl�ztk zabrać głos na 
ien temnt. 

• 
Siadem 

naszych artykułów 
NA PRAWO MOST, NA LEWO 

MOST... W REMONCIE 

w o<l,powledzl na krytykę w nr łł 
;Wiad, Legn." ,v rui.Jr. ,,Latki n& 
gorĄcO", nosz�ca tytuł "na lewo 
most na prawo most"... otrzyma UŚ• 
my pismo Prezyd,um MRN następu• 
jąoej tresrd: 

Do plan1l kapit'nlnych 1·cmont6w na 
rok bJertąl·.y w..-,rowadz.onB został)' I 
mosty a tu: pr�y ul ul. \Vroctaw• 
skieJ� Powstańców i Mosto�ej, 2 tet• 
mlnem z"kończenJa roból do dnll 
:U grudnia )>r. 

Wykonawstwo zttoone zostało Kle­
leokiemu Przedalębtorstwu Robói 
Mou.owyc�. R-01>oty na moście pn)' 
ul. \,\irOt!lav.skiej r�poez�t.e zos.i.aly 
w drugiej polowlo m-ca kwlet.nl& 
l>r. a :t.akre;a ich. zgodnie z dokutnen• 
tacJą proJektowo-kOsztoryaową prze• 
widywał 2abezpleczento konstrul<eJI 
stalowej mostu pned korozją przeli 
w5.1konanle odpowlednlej izolacJJ. 

W trak.cle wykonawst.wa ro:Oót rot­
blórkowycil tj. po rotebranlu kostlcl 
brukowej I płyty betonow„J na 
jezdni i cbodnjl<.u okazało się, że 
blacha faliHn na chodr.tku ulegli& 
zupełnemu rozkładowi przez korozJ�. 
natomiast na Jezdni wy1naga N• 
montll. 

1.'en stan rzeczy zadecydował o ko­
niecmoścl gruntownego zbadanłll ca• 
lej konstrukcji sta1owcJ mootu a ły1n 

samym spowodował z.naczne rot.sza• 
rzenie �akreh'.u rzeczow�g<> i flnnn• 
soweeo robót. 

W śwlelle powyższego posl811owion� 
do cz.�su wykonania dodatkowe, 4&-­
kumentacji lrnsztoryso·wej ogra11lc:tyć 
roboty I podjl\Ć Jo powtOrnle 6d dn!A 
l stervnta br. 

Doln1mcntacja, o której wyżej me-­
wa dostarc2.ona została wykonawcy 
w dniu 2S ilpca br., lecz niestety 
mimo kllkakrot.nych zapewrłteń ze 
strony kierownictwa rnbót o podjQ• 
ciu prac w m-cu sierpniu br., bry„ 
gada mon.itrów i to w sklad?Je ogra.• 
niczonym 1,rzybyta z Opola do Le· 
gnlcy dopiero w dniu 11 bm. 1 to na 
skUl,<,k portJę'leJ interwencji w dyrck• 
cji kielecklego pned.sl,blor<lwa. 

z p1·zykro,c111 przyznać rnu,,im;, te 
spraw,, 1·emontu mostu pr1,y uiu:y 
Wrocta..wsk1eJ zasługuje na suroW,ł 
k.rytyk� tym bardziej, t.e Jest to 
most położony na U'3Sie pnelot.ow•J 
o stoslmkowo d Llżym nasJieniu ruchu 
kołowego. Faktem Jest, te zarówno 
kierownictwo robót Ja.k I dycokcJa. 
przedsiębiorswa - traktuJ11 prac I na 
mostach w Legnicy - ze względu ni\ 
stosunkowo małe przeroby - jako 
innieJazeJ wagi, koncentrując brygt1• 
dy Toboc�e i spnęt mechaniczny �ta 
11O-wo budowanych mostach na, tete• 
nif!I nn�zego województwa. 

Pragniemy zapewnić, ie sprawą re­
montu mrlstu przy ul. Wror!aW1kl&I 
Jesteśmy Jak naJbard:r:lej zalntereso-
��;:. 

i
us�fJe

n1
�ta�::i!
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�ł;y ";of:���!,= 

roboty zakończone �ostały do końca 
blet11cego 1 oku, 

Remont mostu prży ul, Powstańców 
nie p:-zeb!ega wpra,-ądz-te prawidtóWO, 
lee.: lstnleJt1 gwannłja, te ó<ldany 
zosta,nte do eksptoMacJI przed ter• 
minem umownym t,J, do końca m-ca 
patdzlernlka br. 

IstnleJ�cy most przy ul. BlelańskleJ 
zostanie w przy!jzfym roku z lik wldo-­
wany a w Jego miej!ce zbudowana. 
zo�tanl<' kładka dla ptes:zych, na.to• 
miast most na rzece Kacia.wie obok 
,,Herbapolu" poddony zostanie kapl-­
talnemu remontowi. 

P<lnftdto przewlduje ,1, lłkwldac.l� 
mostu drewnta.nego n3 ,,Cza.rn-ej Wf) .. 
dzle'' przy ul. Masarsl1.1ej l wylcnna.­
nle now•J kładki dla pieszych rów• 
nJ.eż w roku U63u. 

Kierownik 
Wydziału Gospodarki Komunalnej 

i 'Mieszkaniowej 
(-) TADI!'USZ LUKA$!l!WIC?.: 

SŁUSZN� UWAGI 
O WŁOSZCZYZNIE 

W numerze 33/281 ;,Wiadomości 
L:e8nick1ch" iamteścUiś(lly w rubryce 
,,Okiem kóbiet.y" artykuł pt. ,,Obie. 
canlti cacanki". Tenrntem artykutu 
by! sklep warzywniczy PSS przy ul. 
Złotoryjskiej 59, W związku z iym 
otrzymaliśmy pismo PSS nast�pu• 
jące,I treści : 

„Uwagi dotyczące naszego sklepu 
przy ulicy Złotoryjskiej 59 są Jak. 
najbardzieJ słuszne. W p�wnym 

��:�i;� �����I 
0

��;� '�frz�::I! 
pod wzgl�dem estetyki co został� 
st.wlerdzone równie:ł; pr.tez na&zych , 
pracowników. Kierownik omawlaneJ 
placńwkl 01.rzyma1 poJecen1e natych• 
miast doprowadzić sklep do na1eiy­
tego wygt11du, Ponieważ jednak pra• 
cownlk ten nie spełnił naleiycle •we 
go obowit\zku, zmuszeni byllłmy 
dokonać pewnych przesunięć persó. 
nalnych. 

W 7.11sadzle Zarząd tut. Spóldzielnl 
zezwolił byłemu klerowntkowl skle­
pu na rozszerzenie asortymentu ar-­
tykutów spotywczych w okresie re­
m?ntu sklepu 1\mO Art. Spożywczy• 
m, znajdującego się obok naszej pia.. 
cówkl, jednak nie zezwom na zaWQ• 
żanie asortymentu art. owoco,vo-wa. .. 
r�ywnych, któr� mają dominować w 
omawlanym sklepie. 

Obecnie kierownikiem sklepu przy 
Ul. Złotoryjskiej 59 Jesł ob. Kowalik, która utrzymuje oklep w nalotytym 
�OU'\dl<u'<s. � 

,..----- , Władysław Galaa 
)'!'lc�1>reze■ Zllnll�• 

• 
I 
I • ' 



Str. 274 

(Dokończenie ze str. 1 /3) 
Marka do sieni. - Znieście łóżko 
polowe ze strychu. Ten chto;:,iec, 
Hans ma na imię, będzie spal w 
pokoju Hagena. 

Dzień dobry, Al!redzie! 
tęga kobieta wyszła z jakichś 
drzwi. - Miateś dobrą podróż? 
Boże, jak ten chłopak mizernie 
wygląda! Helga, przygotuj mu 
kąpiel! Zaraz trz'eba położyć go 
5pać! 

Marek poczuł, że Izy zaczrna­
ją mu się zbierać blisko oczu. 
I byłby się rozbeczał, gdyby nie 
przenik l i  wy gwizd, co rozległ 
się gdzieś pod sufitem. Wszyscy 
spojrzeli w górę. Zobaczyli 
cl}lopca, ?jeżdżającego po por�czy 
z szybkością pioruna, ześlizgują­
�ego się po odgromniku. 

Chłopiec' zeskoczy!' zgrabnie z 
poręczy tuż przed w.,rstającym 
toczonym słupkiem, cmoknął 
Kemmlera w policzek i wyciąg­
pą! rękG do Marka. 

- Serwus! - zawoła!. - Jak 
tł na imię? Ja jestem Hagen 
K<:mmler. Będziemy razem mie­
szkać! Prima, nie? 

kanie mówię szybko. Zbyt 
szybko, zbyt usłużnie. Muszę 
jednak, bo wydaje mi się, że 
spojrzenie Kemma staje się po­
dejrzliwe. Nie chcę, żeby już te­
raz wiedział, kto siedzi z nim 
przy stoliku. Skoro ani w hote­
lu, ani w samochodzie nie od­
czul m o j e j obecności. 

• Mówi pan doskonale po 
niemiecku - Kemm odstawia 
szklankę. 

- Przez całą wojnę byłem w 
Niemczech. 

- O, to interesujące! - wzrok 
Kemma wyraża zaciekawienie. -
I został pan tutaj, nie wrócił 
pan do domu? 

- Zostolem. 
„Do domu. Dlaczego miałem 

wracać do domu? - myślę. -
Do jakiego domu?" Trzymam w 
ręce kieliszek cierpkiego wina 
i nle mogę się opGdzić od 
wspomnień. Od tych idioty=iych 
wspomnień, które i tak nic już 
nie znaczą. 

- Wszędzie, gdzie dotychczas 
bylem - odzywa się Kemm -
udenal mnie rozmach i entuz­
jazm pracy. I co najciekawsze ... 

Nie słucham, co dla niego jest 
najciekawsze. Bardziej zajmuje 
mnie rozwiązan!e szarady, której 

łlJ A pien�zym- piętrze trzaś- �en.s ukryty jest w nazwisku 
1,a nil('cie drzwi. Zaraz potem llagbjoern Kcmm. 

gwizd. Kilka taktów z ja- Kiedy zedrzeć z niego tę opa-
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kiejś opery. (Czy nie z „Fausta" nowaną, pewną siebie szwedz­
Gounoca?). kc-ść? Zmusić obnażonego do wy-

Portier unosi znad stołu do- puszczenia z rąk bezpieeznej tar„ 
brotliwą twarz starego kangura, czy Sverige? 
na której teraz rysować zaczy- - ... pewne reminiscencje ł po. 
na się oburzenie, Niknie ono równania. Jest pan wspaniały!ll 
szybko, bo z góry schodzi źródłem. 
6?.WE,dzki gość, C9? Żródłem? Czego? 

Wstaję i zdejmuję okulary, Bardzo powoli zaczynam rozu„ 
Hagbjocrn Kemm nie widzla! mieć, o co m u  chodzi. Narasta we 
mojej całkowicie odsłoniętej mnie złośliwość. 
twarzy; okulary są wielkie, w „Będę dla pana, doktorze 
grub&j oprawie. Niech zobaczy Kemm, wspaniałym, głębokim 
ją teraz, niech... zródlem - myślą. - Dam panu 

Uśmiecha się przepraszają·.:o. z tego źródła tak długo czerpać, 
Może zbyt d ługo się odświeżał, aż się pan zachłyśnie." 
ale spa! ma!o poprzedniej nocy, - Napijemy się jeszcze kawY, musiał jeszcze powne sprawy I wlna? - pytam. 
przemyśleć. Hagbjoern przyzwala ruchem 

Zgadzam slę z tym, że musiał, głowy. 
no, pmvinien. Nie mówię tego Panna Mirka, nudząca się przy gtośno. Czyham na jakieś drgnie• bufecie, zerka na nas od czasu 
nie w jego twarzy. Na próżno. do czasu, obrzuca Kemma zacie­
Przez ulambk sekundy wydaje kawionym spojrzeniem. Kiedy mi się co prawda, że ściąga brwi, spostrzega, że zauważam jej cie­
ale to po prostu złudzenie. kawość, zrywa się spłoszona, u-

- Nie odmówi mi pan filiżan- prząta z naszego stolika puste 
ki kawy? - Hagbjoern Kemm szklanki i kieliszki. unosi w górę grubaśną książkę, Kemm patrzy na jej rękę, ście-polyskującą satynową obwolu- rającą, drobiny popiołu i t.ytonlu tą. - Ustalimy przy tym naszą 
marszrutę. (Nie mówi ,,marsz- ze szklanej tafli. 
ruta" Jocz „Burkterer-Tour"). - Nowa kopalnia jest zdaje 
Wypijemy kawę tutaj, czy prn- się niedaleko - mówi po chwili. 
ponuje pan jakąś kawiarnię? - Jeśli pan pozwoli, pojedzie-

Czarnemu „Volvo" przygląda my tam dzisiaj, a jutrn chciał­
się z zadumą grupka przechod- bym zobaczyć jaką wieś. Jedną 
niew. Mercedesy, eitroeny l che- z tych ... - otwiera książkę Burk­
wroloty nie reblą już wrażenia. terera. - Może Szcz ... - potrząsa 
1,Volvo" święci w mieście swoją głową. - Nie w:yd.obędę z sie­
prapremierę, choć ni e  dorówny- bie polskiej nazwy. E:iedyś ta 
wa tamtym wymyślnością wie,ś nazywała się Zirkewalde. 
kształtów. Porywa mnie triumf myśliwe-

Wsiadamy do samochodu, a ja- go, któremu udało się osaczyć tro-
kaś znajoma twarz obleka się na  pionego lisa Ale widzę, że  w 
m{,j wiook w zazc:IFosną cieka- książce Burkterera obok dawnej 
�ość. niemieckiej nazwy podano w 

,,Co by pan powiedział, dokto- nawiasie obecne jej, polskie, 
t-ze Hagbjoern Kemm, gdybym brzmienie. 

- Szczęsny Bór - odzywam slą )¾lllU zaproponowat małą kawi a- i czuję, że napięcie, które mnie 1>enkę o dwie ulice da.lej? - my-
ślę. Naprzeciw restauracja, opuszczało, znowu w-zrasta. 
kino, szkoła. Widok nastrajający Szczęsny Bór nazywa się teraz 
do wspomnień". wieś, której właścicielem był 

- Proszę skręci.ć w lewo _ ba.ron von Zirkę, zięć generała 
tnówlę, kiedy mijamy szkolę. :von Brunitza. 

Na dziedzińcu jest ló)usto. Do� Obserwuję bacznie Ke-mma. 

ptero jutro głos dzv.ron.ka zapel- Bardz0 powoli wypowiadam te 
ni go gwarem wspomni-eń waka- zdania i patrzę na niego. 
cyjnych przygód. Hagbjoern Kemm opanowuje 

Hagbjoern !(emm jest nad pobłażliwie-ironiczne drgnienie 
podziw opanowany. Raz tylko ust. 
rauca okiem w lewo i wpraw- - Nie kupiłem dziś rano ben­
nym 1•uchem ·kieruje wóz w po- zyny - mówL - Ws.tąpimy mo­
przeczną ulicę. Ma serce zdrow• że 'teraz do stacjl, benzynowej ? 
sze od. mojego. Siadam obok niego w czarn)0rn 

- Dla pana też podwójna? _ ,,Volvo". Podczas gd_y on za­
panna Mirlrn zwraca się do puszcza silnik i powoli ruszs, 
��n.una. Wie, że ja O tej porze zęczynam mó,wić o budowanym 
Piję dużą, podwójną kawę. zą.gt.ęb,iu. 

A więc moje pierwsze zaclanie Hagbjoern słucha. Niedługo. 
p,rzewod'J;lika i tłumacza. Przed skrzyżowaniem przerywa 

Kerom zgad0a się na podwój- mi. M11szę go jednak pilotować, 
ną. I na lampkę jugosłowiańskie- wskazywać d.r0gę do staeji ben­
go wina. zynowej. W miarę, jak jed'Z'icmy 

Kawiarnia jest pusta. A w przez miasto, jak zwracam uwa. 
tamtej, do któvej nie roprowa- gę I�emma na place, budynki, u­
d.zitem mego gościa bo zrez,vg- lice � wątpliwości m0je maleją 
no.wa.tern z- 0kmcieństwa, sied2:ą i rosną. 
już i;>ierwsze pary przyjaciółek. N.a placu przed ra-tuszem, 

- Czy• pan zna książkę Burk- sk-ąd między 02erwonym gma­
Łtręra? _ Magbjoern Kemm od- chcm z pod�ieniami a kościołem 
Wva,ca w moją stronę- lśniące to- widać bryłę teatru, Kemm pyta, 
misko. kiedy postawion0 pomnik, i kto 

- Tylko we fragmentach. go wykonał. 
- Zakładki, które pan widzi, Dcaczego tę jedną rzecz spo-

ou1ac2>ają miejsca uważane strzegł na placu? N'-e powiedział 
llrzeze mnie za szczególnie god- nie o ratuszu, nie zapyta� o żółty 
ne k0nftontaeji, . masyw teatru? 

• 

Rzucam okiem na te „miejsca Pytam go, czy obejrzy miasto?. 
godne konfrontacji". - Ch�tnie. Poproszę pana o 

Dlaczego właśnie tobie, clokto- pokazanie mt wszystkich cieka­
l'Ze, Nagbjoern Kemm, zależy tak wostek. Gdy wrócimy ze wsi, 
ba-rdzo na konfrontowaniu tego, zrobimy dzień przerwy w „tu­
co napisał jakiś Bttrklerer, z rze- rzc Burktcrera". 
czywistością? Obsesja? Tyle na moją propozycję. Za 
. - Wiem, że ws:1:yscy się temt.t mato abym mógt się-zorientować, 
dz,iwią _ podejmuje Kemm. jak dalece obchod'li go mias_to, 
Szwecł, interesujący się pol&kimi które ivnie J?rzywiązalo do s1e-
2iemiami zachodnimi... bie s�lotem zdarzeń i J?rl'-'YPad-

- Och, film „Mein Kampf" n(l- ków. Czy prawidłowość . we 
�ręctl tak.że szwedzki dzienni- wszystkich tych sptotach, w1k)a­
Itarz. Tyle, że pochodzęnia nic- jących człowieka w coraz to 1�-
1'!\ieckiego. ne syl_uacj<: będące tylko ogJ11� 

Hagbjoern Kemm podno�i wami jednego łańcucha. potrafi 
szklan.kę z kawą i patrzy na mm<! być ta� pedantyczna? Ch-wila�i 
t uwagą. wydaje . mi się, że mog_ę mieć 

- F'omog,: paMu w granicach :i:,e'-".'n?śc, ale zaraz ia1ł'.ieś słowo, 
IWoich możliwości.. Znam nasze 3s1k1es p,vtąn(e, podwaza ją .  13o 
._,ojE\•;ó�\�o jal, wJ?�e mie1z, __ nlrt,tl[ą �es� t� do�ls_��la, 
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reby tworzyć jednorazowe twa­
rze ludzkie. Mogę się więc mylić, 
mogę podobieństwo uważać za 
tożsamość ... 

Przed stacją benzynową kolej� 
ka... Dwa „Stary'', motocykle, 
rozwalisty mercedes. Pods.trzy,żo­
ny wysoko męt.czyzną ssie bjały, 
cienki cybuszek, Ogarnia spojrze­
niem czarne „Volvo", podchodzi, 
zagaduj e  po jakiemuś. Po &]:wedz­
ku, bo Kemm mu· odlłowiada, 
Cztery, pięć z.dań J?.rzetacza się 
gardłowo nade mną. Potem męi­
czyz.na z cybuszkiem śmieje sję, 
Wyczerpała mu się znajomość 
szwedzkiego, nabyta ubiegłego 
Jata. To mówi j uż po niemiecku. 
Gdy Hagbjoern i teraz odpowia­
da, rozjaśnia się jeszcze bardziej, 
Zaczyna obszerny wywód o zdoi-
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dotknąć jego ręki, kazać mu za·­
trzymać wóz I zagwizdać frazę z 
„Carmen". (Ongiś zawołanie 
dwóch chłopców). Ale wyjmuję  
spis miejS{:owoścl, jakie wypad, 
nie nąm w następnych dniach. 
zwJedzić i Il,Orównuję go z mapą 
&amochodową. Bo jestem prze:;,-. 
wodnikiem-tłwnaczem szwedz­
kiego doktora Hagbjoerna Kem� 
ma, który chcEI' wszystko to zoba� 
czyć, co opisał ąurkterer. Do, 
diabla z tym Burktererem! Od~ 
suwa1_n spis I map,ę. Kłamstwa; 
Burkterera nic mnie nie obcho-. 
dzą. I Kemma zapewne nic nie. 
obchodzą, ale węszy sensaci� 
Wyjść na ubitą ziemię przeciwkp 
Burktererowl, zarzucić I udo­
wodnić mu kłau1stwo - to mo­
że przynieść .rozgłos, otworzyć 

Zbiqniew Kiemul 

Szwedzki 
, . 

gosc 
ho�ciach Szwedów, przY,swajaj_ą­
cych sobie język niemiecki. Głos 
kobiety z mercedesa odwolll;ie 
go. Ich · kolej. 

- Jedziemy teraz do Bolią­
slawca - mówi wysoko pod­
strzyżony na odchodnym, - Po­
dobno zmieniło się tam dużo od 
moich czasów. Życzę dobrej po­
ąróży! 
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D OKTOR Hagbjoern Kemm 
jest jakiś zwarzony. Te dwie 

podwójne kawy i dwie lampki 
wina wywarły na nim odwrotny 
skutek: przytłumiły go, zamiast 
ożywić. 

Wyjeżdżamy z miasta na pół­
noc. C,:arne „Volvo" szemrze ci­
chuteńko, popiskując oponami 
na brawurowo branych zakrę­
tach. Siedzimy obok siebie w 
milczeniu . Kemm jeszcze coś 
pr;:ożywa, nad czymś roz.myśia. 
Jego gładka, opalona twarz nie 
pozwala domyślee się tych prze­
żyć, Muszę siłą powstrzymywać 
złośliwy uśmieszek, bo przecież 
nie zwodzi mnie jego opanowa­
nie. Mam przez chwilę ochotę 

[fragm,enty] 
drogę do wielk-ioh wydawców, 
Czy jednak Hagbjoem Kemm te­
go właśnie p.ragnie? 

Odwracam się do niego, pod­
su wam papierosy. Patrzę mt1 
w twarz i widzę tylko skupienie 
kierowcy. 

- Niedługo powinniśmy IJ,yć 
na miejscu - mówię. 

- Niedługo powinniśmy być 
na basenie. Chłopaki będą cze­
kać - Hagen odlożyJ pióro. 

- Skoczę t-ylko do mamy po 
kopertę. Muszę wys.lać list do­
Herberta. 

Marek odcwkał, ai Hagen wyj­
dzie z pokoju i gwizdnie. Zesko­
czy! z- paTapetu i podszedł na 
palcach do stołu. List Hagena 
do brata leia-ł odkryt-y. Ma-rek­
nasłuchiwał p�zez chwilę, I po­
chylił się nad kartką. Hagen pi­
sał o przyjeździe JYiarka, o 
piewsz:ych dniach ich przyjaźni. 

Z Hagenem zaprzyjaźnił sję 
Marek prawie od pierwszego 
dnia. Dom i rodzina K'emmle­
rów, gdzie stał się Hansem z za­
pov..f ed:ziią otrzymania pełnych 
praw syna. oszołomiły go. Wyką-­
pany i położeniu do łóżka po 
jeździe z Kemmlerern, obucbdł 
się rankiem drugiego dnia. ,.Steh 

auf! Los du Schlafmiitze!" - u­
słyszał przez sen i nie otwierając 
dobrze oczu wyskoczył z łóżka. 
Otworzył je dopiero szeroko, kie­
d, vbok rozległ się czyjś śmiech. 
Ze zdumieniem spojrzał na chło­
paka w kąpielówkach, na nie­
wielki pokój, w którym stały 
tylko dwa łóżka, małe biurko, 
szafa I trzy krzesła. 

.,G.dzie res:zcta chłopaków? 
pomyślał. - Dlaczego nas roz­
dzielono?" 

- Bierz i:ęcznik i chadź do ła­
zienki - powiedział chłopak w 
kąpielówkach, pomagając sobie 
gestami. 

Marek poszedł za nim, nie bar­
dzo jeszcze rozumiejąc, co się 
z nim dzieje. Zimna woda spłu­
kała z niego resztki snu i przy­
pomniał sobie wypadki ostatnich 
dni. 

Potem zaczął udawa-ć, że In­
tensywna nauk a  języka niemiec­
kiego, której nie szczędzili mu 
domownicy, znajduje dostęp do 
niego. E:rył złośliwą radość, gdy 
doktor Kemmler zaciera! ręce I 
mówił do żony, że jego teoria Z3-
rzyna owocować, że ten mały 
Hans w ciągu. miesiąca w obo­
zie wychowawczym nif? nauczył 
się polowy tego, CQ tutaj przez 
dziesięć dni. 

Szybkie kro� zastukotały na 
schodach. Hagen wrócił i wy­
szli zaraz z domu. 

Kiedy zziajani przybiegli do 
łaźni, chłopców nie było już 
w szatni, ale aż tutaj dochodzi­
ły ich wrzaski z basenu. Marek 

[edwo mógł nadążyć z rozbie­
raniem się, bo Hagen zrywa! 
z siebie po dwie sztuk i  odzienia 
na raz. Gdy Marek pobiegł za 
nim, usłyszał gwizd i zobaczył 
gibkie ciało nad z,_ielonka wą 
wodą basenu. 

Kiedy za pagórkiem wyska� 
kują z ziemi wieże wiertnicze 
I rusztowania wyciągów, do­
ktor Hagbjoern Kemm prostu­
je się za kierownicą. 

- Tego tutaj ... - zaczyna. -
Tego się nie spodziewałem 
kończy. 

Udaje ml się uśmiechnąć u� 
przejmie i skromnie. 

ł.,azimy po polu z tym Inży­
nierem. Z tym młodym rzeczo­
wym, od „zaprzeszłych poe­
tów". Przybiera pozę angiel­
f kiego lord'<!, zapamiętaną chy­
bą z jakiegoś kryminalne�o 
bestsellera. Chce Kemmowi dać 
do zrozumienia,, że przyzwy­
c;,.ajony jest do obcowania z 
chłodnymi, opanowanymi ludź­
mi północy. Ale Kemm zasy­
puje go huraganem pyta11, 
kwituje każdą odpowiedź wy­
k r.zyknikiem I zapisuje swój 
not;itnik. Przyglądam się obu 

tłumacząc ich rozmowę. Widzę 
tłum ione zdziwien ie inżynjera, 
który pojąć nie może, że Szwed 
potrafi być tak rozgorączko­
wany. 
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Hagbjoern Kemm łapie mnidf 
za rękaw. 

Odłogi Burkterera! ...., 
wykrzykuje. - To jest pienv­
szy! Ąle zaonemy mu w�i,yst• 
kieł 

5 

SPI już Hagbjoern Kerom, 
czy jeszcze nie śpi? Przy­

długa kolacja powinna była go 
zmęczyć. Al jego tyrady, czy 
świadczą o , iaki•ej,ś wewnętrzne} 
pasji, z którą rzuci! się w po• 
szuklwaniu „odłogów Burkt-ere­
ra", o jakiejś szczerości? 

- Kiedy opiszę te „odłogi 
Burkterera" - powiedział 
sta.ry nie będzie mógł wyjjć z 
podziwu! 

Jego oczy błysnęły przy tym, 
a w gipsie można było usły­
szeć nutkę zgryźliwości. 

Czy tylko Burkterera mlal 
Kemm na myśli, mówiąc „s�a• 
ry'l? 

Telefon. O tej porze? Oczy• 
wiście: Irek. Jak zwykle prze­
prasza za niezwykły czas tele­
fonowania, ale muszę zrozu­
rr.i.'ć. Rozumiem. Więc? Oczy­
wiście przyjechał. A gdzie si1 
miał podziać? 

- Jak ci się podoba? Praw­
da, że klawy facet? 

Oho, ,.klawy facet" w ustacli 
Irka? Dbającego tak o swój 
styl? 

- Nie, rzecz oczywista. Przeł 
jeden dzle1'1. Jeśli będziesz ob­
cował z nim tydzień, powie­
lisz moje zdanie! Hallo! tak! 
Więc bardzo cię proszę, ulatwij 
mu wszystko! Wiesz - Burk­
terer! Przeciwstawienie jego 
,gołoołownym, powiecl:iiałbyrn 
nawet wręcz k!amllwym ... 

Znów ten Burkterer! Mnie 
obchodzi w tej chwili całkiem 
co innego. Ale Irek nic nie wie. 
Dalej tłumaczy mi, jak się ob­
chodzić ze szwedzkim gościem, 
ile korzyści przyniesie jego 
praca. 

Mruczę coś, kiedy Irek robł 
przerwę dla nabrania oddechu. 
Inaczej pomy!Jli, że zasnąłem., 
albo że położyłem sluchawke l 
poszedłem do ubikacj i. 

Dobrze, Dobrze! Przestańcie 
m, \iz wreszale przekonywać! 
Sam wiem, jak mam postępo-< 
wać z doktorem Hagbjoernem 
Kemmem. Sp0kojnej nocy! Slu• 
chawka leży już na widełkach, 
a ja mam głowę. pełną racji 
politycznych, argumentów p,ro­
pagan®wych i dowodów histo­
rycznych. 

Otwieram S2'Jeroko okno. Po­
wiew nocnego powietrza mu­
ska mi czoło. Tym we Wrocła­
wiu, w Warszawie, chodzi o 
2nanego szwed-zkiego· publicystę 
- doktora Ilagbjoerna Kemma. 
A ja?  Stoją wobec zagadki, 
którą muszę sam rozwiązać. 

ZBIGNIEW KREMPF' 

�- -� 

Kawaler spod znaku „ZH 

WLASCIW!E cały turnus nie- miał 
do niej serca. Snuło się to sa­

mo, spoglądając niechętnie na świat 
podczernionymi beo: sensu ocza• 
mi, wyolbrzymionymi grubymi 
krechami tuszu. Jad!a marudnie, 
trochę nie:.ręcznie posługując siP. 
nożem I widelcem, starannie od­
stawiając przy tym zgięty mały 
palec prawej ręki. Siedziała zwy­
kle plecami do sali, tllk, że widać 
b.ylo tylko skrócony prom z wy­
datną dolną wargą i wysoko- urapi� 
rowaną fryzurą nad wątłą, jesz• 
cze dziecinną szyją. Rozpromre­
niala się tylko wtedy. gdy przy 
slol,ku siadaU • ratownicy. KtoA 
złośliwy na:l!;wał ją „Kali-ną J,:­
drnsik <Jla ubogich" i tak jwi. 
zostało. Nikt dobrze nie wied<Ział 
po co s.ię plącze po „Meduzie••. 
Na zebraniu zapoznawczym podob­
ny do anglikańskieg_o pastora kie­
rownik nie przedstawił jej wczaso­
wic:,;om. Później się okazało, że 
wypożycza w świetlicy karty, sza­
chy i gry, a iakże ma pieczę nad 
t<1lewizorem, to znaczy dysponuje 
k.luczyk;lem od aparatu, choć nie 
umie i:o regulować. Telewizor był 
zresztą marny, a odbiór fatalny. 
Na ekranie wiecznie mżył „śnieg11 

i obraz zanlkal co chwila. ,.Ka­
lina" bez słowa wyłączała telewi­
z.or. Wczasowicze klęH, ale po­
kornie rozchodzili się, snuli się po 
k„ą.tach. wychodzili na huczącą 
sztormem skarpę. W końcu mlod'si 
szli do ,_,Usti:oniankiu na wódkę, 
a. starsi udawnli się na spoczy­
nek, rz1.1cając niechętne spo_jrze­
nia w stronę ryczącego radiood­
bior,:,ika przy którym majaczyła 
w póhnroku drobna figurka w ob­
c;islych porciętach, obwisłym swe­
trz<: i rozdeptanych µantonach ni. 
wysokich szpilkach. Mijając „nie­
doj<)ę·' starsze panie trącały . się 
tol,-ci;,mi na widok barbarzyosko 
]?Odmalowanych oczu .i nfema! pro­
stopadle sterczących kosmykow u­
sz.tywnio,:,e-j (ryzury. 

Pewnego dnia przy śniadaniu u­
kazały się nowe twarze; gruby 
astmatyczny tata, dziewięćdziesię,. 
ciokilowa, mama i chucw �rm,tek 
z twa,zą 7!aCZ€pnego królika. 

.... ��!'.::l�- py}q _ !.J.�V,U:'<i9-[�onet 

piegowate, r- cofniętą doln-ą szczę­
ką i wąskim czołem. Ubrany był 
w zieloną trawiastą kos:oulę z· wi• 
zerur>kiem Winnetou na piersiach 
I obcisłe CZ1ll'Re d>;;rn;y �-e zło­
tymi guozikami na kieszeniach w 
najba.-dziej n-ieoczekiwanych miej• 
scach. Przy pa,5ku dyndał biały 
krążek z wielką czarn>1 literą „Z". 
Rodzina zajęta &tolik za p�cami 
„Kaliny" i od tej Lhwill zaczął 
się n ieprzeciętny jubel w .,M'e„ 
duzieu. "Zorro" kręcił gałki z chle­
ba i pstryczkami posyłał je cel­
nie na stół „Kaliny": robił z pa­
pierowych serwetek latawce, któ­
ra. następnie, jedhym dmuchnię­
ciem plasował" w jej tailen�; gdY 
wstawał.a wyciągał dJl1gie nogi tak, 
by musiała się o nie pollknąć. 
Jeżell przychod'llili wcześniej, usta­
wiał krzesło bokiem, aby zataraso­
wać- pi::zejści� ,,Kalina" z nie­
wzruszoną obojętnością przechodzi­
ła obok „Zorra". który po kaidym 
psikuliie wstawał, kłaniał się i prze­
praszał. 

W c�asowicze czuli sJę pomszczeni 
za wyłączany bez słowa telewizor, za 
wyświechtane ka(ty do. brydża I 
ryczące ntemltosiernie radio, za 
szto<mow.ą pogodę I małe porcj'e 
szynki na kolację„ 

W „Meduzie" nie było zwyczaju 
przedstawiania sobie gości. Wcza­
sowicze dobierali się stolikam i I 
znali się tylim z wfdzenia. Tur­
nus był duży, a podobny do pasto­
ra kierownik wyznawał zasadę 
,,jak najdalej od wczasowiczów". 
Personel domu wie.nie go naśla­
dował. Każdy żYl swoim dworem, 
nie naw,ąnijąc znajomośai z są­
sąsiadami od innych stolików. At� 
mos/era dom.u. b.yta i al\lodna, i 
poprawna. Jeden Lylko „Zor110"· 
wyrastał wszędzie, gdz:i& 110 nie. 
posiano. Spot:ykało się go niemaL 
jednocześnie w świetlicy przy sto­
le ping-pongowym, na korytarzu, 
gdzie zamawia!. się drai,nienio:m 
tłustego liota, w bzowej altanie•, 
w zaroślach na skarpie albo po.d 
przewróconym koszem na plaży -
zawsze tam, g_dzie majaczyła tapi­
rowana głowa I cz.al'08 0oni:.z.o­
Ch)'. .,Ką!iPY'.'�,/'" 

Sztorm to uciszał się, to znów 
wzmagał. Morze dzień i noc pra­
cowało bez wytchnienia. Fale ro­
dziły się daleko na linii hory­
zontu, białymi bukietami rozkwi­
tały w słońcu, podążały wesołymi 
stadami ku brzegowi, z łoskotem 
przelewały się przez czarne slupy 
falochronów i kładły się jedna po 
drugiej na zmłóconym piasku pla­
ży. Na maszcie strzępiła się czar­
na flaga. Czterej ratownicy i dłu­
gonoga dziewczyna całymi dniami 
rżnęli w brydża w świetlicy. ,,Ka­
lina" nie spusZczala z nich wzroku, 
wtulona w swój kąt między tele­
wizorem i radioodbiornikiem. Ga­
daWwa pokojowa z „Meduzy 1'1 
opowiedziała komuś, że świellico­
wa kocha się w ratowniku Cze­
śku, ty.m opalonym, w czarnym 
swetrze. Może i tak było istotn ie, 
parę razy on właśnie miał klu­
czyk od telewizora, z czego su: 
zresztą wczasowicze cieszyli, bo 
umiał regulować aparat. 

Awantura wybuchła dopiero w 
piątek pod koniec tllrnusu. Wie­
czorem miał być film z Gary Coo­
perem i wczasowicze już od siód­
mej twardo siedziell w świetlicy, 
aby zarezerwować sobie krzesła. 
Dochodziła ósma, ale telewizor był 
wciąż zamknięty. Radio ryczało 
jak zwykle. ,.Kaliny" nie było. 
Ratownicy grali w brydża bez 
Cześka. ,,Zorro" również zntltł z 
widnokręgu. Perspektywa obejrze­
nia „Pana z mil'ionami" stawała 
się coraz bardziej problematycz­
na. Pan Pitera, zecer z Lodzi, 
zaproponował pójść do kierowni­
ka, ale kancelaria była zamknię­
tn" Ktoś wyraził przypuszczenie, 
te \O' kolejny kawał „Zorra" -
pewnie zwępził kluczyk od telewi­
zor.a i ,,K·alina" nie może go zna­
leźć. Zadowoleni byli jedynie bi­
lardziści, którzy musieli przQry­
wać grę podczas seansów tele­
wizyjnych, bo stół bila(dowy stal 
przed telewjzorem. 

nąl, zazgrzytał, przez ekran prze; 
leciała fala czarnych białych 
kresek, wreszcie nosowy głos po­
wiedział. ,,I co w tym dziwnego, 
że gram na trąbie ... ". Zaszurały 
krzesła, skrzypną! stół ping-pon­
gowy pod ciqżarem siadając)'Ch na 
nim wielbicieli ,,dużego chłopca 
z Montcmy". 

Czesiek rozjaśni! obraz I prze; 
cisnął się ku drzwiom, kiedy sta� 
nął w nich "Zorro". Chciał wy• 

minąć chłopca, ale „Zorro" nie 
ustępował mu z drogi. Ratownik 
włożył ręce w kieszenie spcdnl 
i patrzył ponad głową wyrostka. 
Stali tak przez chwilę naprzeciw 
siebie: chudy, piegowaty smarlrncz 
i barczysty, spalony na bniz męż­
czyzna. Wreszcie mężczyzna lekko 

. p�hnąl wyrostka ramieniem i nie 
wyjmując rąk z kieszeni wyszedł 
na korytarz. ,.Zorro" zakręcił się 
na miejscu i poszedł za mm. Po 
chwili za drzwiami c.oś ciężko u­
padło. Stojąca przy drzwiach po­
kojowa wyjrzała na kor.)'tar.z i 
mruknęła: ,.A mówiłam nie zwi� 
jać chodnika". 

Zmęczony staniem pod śclan11 
pan Pitera wyszedł ze świellicy w 
nadziel, że znajdzie wolne krzeslp 
w hallu. Krzesła jednak nie llylll. 
Na fotelu pod lustrem siedział 
Zorro, obok stała Kalina i przy­
kładała mu do nosa mokrą chu­
stkę, na której, ciemniały RO• 
dejrzane plamy. Właściwie pan 
Pitera nie od razu ją poznał. Wło­
sy dziewczyny spływały w mięk• 
kich kosmykach na czoło i szyję, 
oczy bez retuszu spoglądały ·ża­
łośnie spod zaczerwienionych po­
wiek. Dopjcro teraz widac było, 
że jest bardzo młoda i bezbronna. 

,.Zorrou kręcił głową, chcą.:! u-· 
wolnić się od ltompresu. Szarpał 
dyndający przy P,asku biały k�qwk 
z czarną literą „Z" i o,ruczal prZ;ell 
mokrą chustkę, zatykającą mu 
nos: 

- Chciałem mu dać w py&k .. : 
Wiesz, za ciebię chciałem mu dąć 
w pysie.. 

O wpół do dziewiątej wszedł Kalina J,iwała głową i poprawia� 
na sah; Czesiek, zgasił św1atlo l'a nogą z winiety w rulon choct-,. 
w salce i zaczął gmerać przy te- _ !)i\__,.. 
jewlio�ze. Apa�at zacharczał. ięk-; ,' 
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Pożegnanie 
Gdy wyjedziemy stąd -

. to już będzie jesień. 
Opadnie flagi nad plażą 
mewie trzepotanie, 
a nasz żal. 
że musimy rozstawać się 'Z morzem 
zasypie jutro lotny piach. 

Na wydmach sosen mamrotanie 
-ścichnie sennie. 

i 
a brzoza przy lat'Arni -

. gałązkami wiotkimi, 
bezsilnymi na wietrze ....; 
będzie nam machać, jak chustkit, 

Co krok - to smutniej będzie 
nad Wielką Wodą, 
która łzy swoje bursztynowe 
w przypływach żalu rzucać będzie 
na brzeg. 
Wiesz - ten największy wyłowiony 
musimy daleko, daleko w wodi: 
rzucić; 
morzu lżej będzie się żegnać ....; 
2rozumle, 
że chcemy tu znowu powró_ció 

bursztyn 

i 
i 

I 
I 

,. ............................................ � 
• •

•
• • • • • • • • • • • •  

·,----'--------------------------------..... 

C'OM .\ESlfCZNY . DODAlffJ.,C;,WtA 00MU$C'I LEGN IC'ł4.ICH" 

Nr 8-9 (44-45} R'ok IV -
1 

4'1 lCHN Ą pod oknem bełJ4 .,_ 
� tliwe debaty. Ostatnie 111 • 

gumenty uduchowlonych1 
bywalców pobll!klej knajpy wy� 
krzykiwane są Już za rogiem\ 
ulicy. 

Lampa rzuca dwa tólte kręgf. 
Na papierowy bałagan przede 
mną; na sufit, gdzie brązowieją 
plamy po wybuchlym zupełnie 
zaskakująco krajowym szarnpa· 
nie. 

.,Gdzież tu patos, romal)tyzm? 
Robota, codzienna rzetelna ro-
bota powiedział ten miody 
inżynier. Romantyzm pozo-
stawmy tam, gdzie jego mieJS<.-e: 
W lirykach zaprzeszłych poe­
tów". 

Tak powiedział. Zaprzeszłych 
poetów. Nie było czasu na dłuż­
szą rozmowę. A szkoda. Chcia­
łoby się pogadać szczerzej z 
człowiekiem, wysubllmowanym z 
romantyzmu, z entuzjazmu. Mo­
że zresztą tylko udaje? Obn:isi 
swoją spokojną obojętność, pod­
kreśloną lepiejwiedzącym uśmie­
szkiem, a w skrytości, za opusz­
czonymi powlekam!, tłumi skrzą­
ce się spojrzenie. Byłaby okazja 
wrócenia do tematu. Za tydzień, 
na odczycie. Ale jego nie_ będzie. 
Nie chadza na Imprezy, jeśli nie 
dotyczą jego specjalności. 

Telefon. Zgrzyt, t1zum, kilka 
głosów nakładających się na 
siebie. Tak, ten właśnie_ numer. 
Chyba słyszę, skoro odpow,a­
dam. Międzymiastowa. Wro­
cław. 

- Nie śpisz? Bardzo clę prz&­
praszam, że o tej porze. Sytuacja 
wyjątkowa. Sądzę, że nam nie 
odmówisz. Bardzo proszę. Hallo! 
Mówi się; Dziękuję. Wystaw so. 
ble ... 

Irek. W ryjku słuchawki widzę 
Jego łagodną twarz. Ma , prze­
strach w oczach, czy nie zaklnę, 
nie odmówię. Słucham cierpliwie 
i spojrzenie we Wrocławiu od­
zyskuje spokój, Dobranoc. 

Mam przez następny tydzień 
zająć się gościem zagranicznym. 
Hagbjoern Kemm. Szwed. Dok· 
tor filozofii i czegoś tam jeszcze. 
Zna język nlemleck!, Czarne 
,,Volvo". Chce śladami Burkte­
rera. żeby skonfrontować. 

,.. ___ _ 
wody .sodowej, żebY) nie palić na 
czczo J zaclągaJąq się dymem 
słucham rozmow:» przy sąsied-
nim' stoliku, 

tnż:vnierowie. (ł;eolodzy, górni• 
cy. Fa\chowe terrnlny, Wiercenia, 
glębientia, zamra żanle, tubingi. 

kąpać i przebrać. To nie potrwa 
długo. 

Idę z nim do recepcji, a kle­
,dy winda unosi go na pierwsze 
piętro, siadam w nlewygodnvm 
fotelu. Serce trochę się uspolt0i­
ło, albo przyczaiło się tylko, ża- ' 
by móc mnie pewniej zwalić z 
nóg, Byle nie teraz. Zaczyr:a 
działać pamięć ! wydobywa 
1trzępy minionych zdarzeń. 

Wsłuc.'ouję sf/ę w tonację Ich 
głosów. _Chcę wyłowić każde 
drgnienie, świadczące o pasji, 
Ten siedząpy d o  mnie tyłem (wi­
c.'zę jego szerokie plecy opięte 
W\_atrówką I i łysiejące cl!!mię), 
mó�i glosel'll. nabrzmiałym g:ni�­
wem. Ktoś nle dostarczył na 

. ; - Aufstehen! Lost Schnellt 
• Marek, pode!'Wany krzykiem, 
sladl na swojej pryczy, zeslfo­
czył na podłogę, Wraz z nim 
dwudziestu chłopców. 

Zbl111niew K.remnf 
' 

Szwedzki 
6 I 

gosc 
(fragmenty) 

' czas urządzeń. Jak można być .i::-,➔ - Spałbym jeszcze - powie­
obojętnym :wobei;: {takiej budo•: : dział półgłosem Jeden :r. ni�h 
wyt • • 1 • 1 obok Marka. 

) , - Ruhe! Hat dort jemand w;e-
Dzlewczę pr:r.yn!Osl śniadanie. der polnisch gesprochen? 

Na zegarku za pfęć jedenasta. panna Haetzel podeszła bliżej, 
Oby ten Szwed się. spóźnił. Na- po;,atrzyła na chłopców. 
przeciwko z kstęgairnl wychc,d7.i 
kilkoro dzieci. Jqrnlstry_ • ciążą Żaden nie odpowiedział. Jasne, 
na plecach. krótko ostrzyżone głowy pochy-

Od Wrocławskiej nadjeżdża llly się niżej nad pryczami, nad 
samochód. Przysta�. Dzieclantla  . trzewikami. 
już go obS'tąplla, �otyka palca- • ł - Na - mruknęła panna Haet­
ml lśnląoe_J karoserii. • ! zeł. - żebym nie musiała które· 

Samochód zagraniczny. Czar- goś posiać na dól. 
ny. Czy „Volva'!? Drzwiczki 
otwierają . się. Nie mam wątpll- ·,,Na dól". ,,Nach unten". To 
woścl, że :to mój gość, Wysoki, rozumieli wszyscy. Znaczyło 
w ciemnych okular.ach, w czap- kilka godzin cienmego karceru. 
ce przypominającej dżokejkę. Marek odprowadzi! pannę 

Jest młodszy, niż przypuszcza• Hae!zel złym wzrokiem, Przy-
łem. A twar..z ma pociągłą, lecz pom1!1ała mu czemuś matkę. By-
bez wydłużonej szczęk1. Zdejmu- la również niedostępna i ładna. 

Wrzesień 1962 r 

Marka I pokręci! głową. Nie wy, 
kryto więc chyba ich zapasów. 

- Komm panna Haebel 
wyjrzała z uchylonych drzwi I 
!tiwnęła na Marka. 

Gdy wchodzif do pokoju, prze­
mknęło mu przez myśl, że to 
właśnie o niego chodzi. Sk·ilil 
filę cały I poczuł drżenie, choć 
pokój kierownika był lepiej 
ogrzewany od baraków. 

- Rozbierz się rozkaZllla 
panna Haetzel. 

- Du brauchst kelne Angst zu 
haben - cywil uśmiechnął się 
samymi wargami. 

- Próżny trud, panie doktorze 
- machnęła ręką panna Haet-
zel. - Nie rozumie. Jest najg„r-
1,zym ucznlem. Krnąbrny. W ci'l­
gu miesiąca karany był trzy­
krotnie karcerem. 

- Soso... - cywil tytułowany 
doktorem spojrzał u ważniej na 
Marka. 

- Czego sterczysz jak osi,,!? 
Rozbierać się! Los! - krzyknęła 
pnnna Haetzel. 

- Nie trzeba tak ostro, łaska­
wa pani - powiedział cywil spo­
kojnie. 

- żeby pan pobył z nimi ty­
dzień, stałby się pan jeszcze 
ostrzejszy, Rozumiem potnebę 
tego, co robimy, aJe materiał Ja• 
ki nam dostarczono, nie wróży. 
dobrych wyników. Choćby ... 

- O tym zadecyduje kto inny, 
panno Haetzeł! - przerwał jej 
ostro kierownik obozu. 

- Tak jest. 
Marek był już tylko w ma]• 

teczkach gimnastycznych, Dri.al 
J stara! się tak stanąć, żeby cy­
wil nie zauważył blizny na ra• 
mieniu. 

Ten chyba jednak zauwatyl, 
bo obszedł Marka ze wszystkich 
stron. Blizna nie zainteresowała 
go I Marek odetchnął. 

- Ile on ma lat? 
Panna Haetzel zajrzała do 

swego notatnika. 
- M9wil, że jedenaście, Doku◄ 

mentów nie ma. 
- Dziękuję. Pojedziesz ze 

mną - powiedział cywil, kładąc 
Markowi dłoń na głowie. I do 
kierownika - Chciałbym, teby 
go pan zobaczył za rok. Je�ll 
ItlOja metoda nie da wyników ... 
�a na pewno. Tym bardziej, te 
Jest sierotą, 

Sierotą? Marek drgnął. A 
więc dalej nic o nim nie wie.., 

Niech mu będzie Hagbjoern, 
Wąska twarz, dolna szczęka wy. 
dlużona, mocne, duże zęby. 

Prostokąt okna szarzeje, O je,; 
denastej więc ... 

je okulary i w chwili kiedy to . ' Zbiórka! • Biegli przez kałuże 
robi serce moje daje mi znać, na środek placu, gdzie czekali 
że przeszedłem z.rwał. Nitrogli- na nich nauczyciele. Było ich 

dzą... •� . I . :,-,., 

� 
::,., ,:ii,���� 

� Pociąg zatrzymał się. 

2 

ceryna pod Język, Spokój, SPo" czterech, w mundurach ss z 
kój! ., . oznakami szarż podoficerskich • 

J Ciemne okulary 11a oczy ! Uczyli przede wszystkim gimna� 
,. przechodzę jezdnię. . ,t lityki. I języka niemieckiego. _,f 

D
ZIEWCZĘ z zielonym ,« - Herr Doktor I Hagbjoern ·� - Achtung! '""'! 1 
owalem na fartuszku; • Kemll!? il!'., ;'-'' . Chłopcy stanęli na baczność• 
oznaką uczennicy, długo \ - Ja ... Czy pan jest... - Szwed ,. drżąc z zimna. Od budynku' 

nie. może się uporać z przynie- : wyjmuje z kieszeni kartkę. �;· gdzie n:iieściło się biuro szedi 
s1emem kawy, dwóch jaj na ,. - To ja, 1 ·,I . kierownik obozu z panną Ha<.>t-
rniękko i bułeczek. Nie mam /. - Mam zamówiony pokój, więc '; zeł i jakimś cywilem. .• 
pretensji, Wypijam szklankę jeśli pan pozwoli pójdę się wy- .- Proszę, panie doktorze. 

• • • • • • • • • • 
Niech ich pan obejrzy. Są wszy-

• · 8 &cy - kierownik zakreślll luk liWoją szpicrutą. 

Wysiadamy - powiedział 
doktor Kemmler i potrząsnął 
Markiem. 

. Marek przetarł oczy. Nie cal• 
lu�m rozbudzony wysiadł za er 
Wiłem - za doktorem Kemm!e• 
rem, bo już wiedział że tamten ' 
tak się nazywa, 

' 

Czy MOŻE być coś bar-
' dziej niewdzięcznllgo od 
. ptsanf.a o przyjaciel.u? 

Ze Zbyszkiem umówiłem sle 
na bardzo oficjalny wywiad. 
Przy pól czarnej. Chciałem po­
gwarzyć o jego twórczości lite­
rackiej: sukcesach, zamier�eniach 
- odnotować trochQ spraw in­

. tymnych. 

Zbigniew •Rrempi 
· /  

poprosił wraz z łnnymł ;,Młody• ': 
mi" Jerzego Putramenta o oce• 
nę ich twórczości. Tamci bylt 
poetami, więc Jerzy Putrament, 
dowiedziawszy się, :że Zbyszek 
nte jest poetą ucieszył się wielce: 

CYWil podszedł bliżej. Kroczą:l wzdłuż pierwszego szeregu wpa­trywał się uważnie w ich twa• rze. Przy niektórych zatrzymy­wał slę dłużej, brał ich pod bro­dę, unosił głowy do góry. Trzem 
chłopakom kazał wystąpić. 

Wyszli z dworca na niewielki, 
P_la_c. Po lewej stal niski pawilon, 
lśniący taflami szyb, Po prawej 
były dwa hotele. Aleja, wiodą• 
ca w stronę miasta wysadzona 
była drzewami; oddzielona z 
jednej strony żywopłotem od 
6Zyn tramwajowych a z drugiej 
trawnikiem od bie�ącej prawie 
równolegle ulicy. 

< Skręcili w prawo. Po kliku�• 
<lziesięciu krokach Kemm!et 
zatrzymał się. z dużego budyn• 
ku o wysokich oknach wybiegła 
chmara chłopców Kilkunastu z 
nich w brunatnych koszulach, 
zebrało się w rogu dziedzińca, 
s(uchaJąc słów młodego nauczy, 
ciela, również w mundurze. 

- Kogo to obchodzi - odpo­
wiedział. 

Obmyśliłem więc rzeqz inaczej. 
Na użytek potomny�h spiszę ży­
ciorys Zbyszka. Wychndzitem 
przy tym z założenia, że z czło­
wiekiem pióra nigdy nic me wia­
domo i a nuż znajdzie si(f dlań . 
w przyszłości miejsce w pcdręcz­
nikach od literatury. Ale wykpił 
mój optymizm; 

� ... Zwariowałeś? 

l tak tkwię w martwym punk­
de. 

ZbiQniew Krempf 12 lat para 
iię już d2lennikarką. Pracował w 
prasie wojskowe, (z okr•'SU te­
QO pozostały mu qwiazdki). w 
redakcji „Arbeiterstimme·• a od 
przeszło roku jest członkiem 
zespołu naszef redakcji. Sp"rawia 
to, że w dni targowe zjawia się 
w Legnicy, choć stale mie�zlca 

� Co traktujesz poważnfe1: 
dzien11ikarstwo, czy literaturę ? 

� Wiesz, na co dzień, zawodo­
wo, jednak dziennikarkę... Z 
czegoś człowiek musi żyć. Z li• 

teratu1'1/ trudniej, Sam rom­
miesz .... 

Zbigniew Kremp/ pierwsze 
kroki literackie stawiał w 1950 
roku w Kole Młodych Pisarzy 
w Warszawie. Kiedyś Zbyszek 

- Nareszcie prozaiki Naresz• 
cie prozaik!!! 

Zbyszek jest największym lite­
ratem i dziennikarzem na Dol• 
nym Sląsku. Tę rangę zapewnia 
mu jego 188 cm wzrostu ... 

Nazwi,sko Zbigniewa , Krempfa 
nieobce jest czytelntkom „ Wia­
domości Legnickich". Jego opo­
wiadania i reportaże drukowała 
także stara i nowa „Odra". W 
Wydawnictu;je Poznańskim zło­
żył powieść pt . .,Wilki wracają 
jesienią". Obecnie pisze książkę 
o tematyce współczesnej, k'tórej 
akcja toczyć się będzie w naszym 
mieście. Zbyszek jest także lau­
reatem konkursów. W 1955 roku 
otrzymał jedną z nagród w kon­
kursie na opowiadanie rozpisa­
nym przez „Czytelnika" i „Ga­
zetę Robotniczą". W „Szpilkach" 
otrzymał nagrodę za humoreskę. 

Zbigniew Krempf nie boi się 
tematyki współczesnej. Nie po­
zuje na . geniusza. Chce pisać 
ksiq,żkt i opowiadania dla ludzi, 
�q czutania .. 

- Popatrz, Jóźka też bierze ..; szepnął ktoś z tylu. 
Marek spojrzał z przestrachem na przyjaciela, stojącego twar;ą 

do szeregu. Wydal się chyba plan ich Ut"i•,czki. Ale d laczego t�mci trzej? Jó.zek mówll prze· 
c1eż, że tylko oni, we dwóch 
• C�ii był coraz bliżej, P�ed Markiem zatrzyma! się. 

Mar�k patrzy! z wytężeniem w guzik u płaszcza cywila !el'Z ten podniósł mu głowę i z�usil do spojrzenia prosto w oczy, By­
ły bladoniebieskie, wypukle jak u ryby, 

- Ten też - powi�al cyWil do panny Haetzel, 
.,Ten też" - co to mogło zna­

czyć? Więc chodzi na pewno o 
ucieczkę. 

Po kolei wzywano Ich do po­
koju kierownika. Wychodzili po 
kilku minutach i wzruszali lek­
ko ramionami. 

Marka niepokoiło to coraz bardziej, Gdyby tamci wiedzieli 
ó co chodzi, dallby Jakiś znak. 

Marek przestąpił z nogi na Mi 
gę. Znowu jakiś obóz. Lepszy wi• 
dać od tamtego w Bruszkowie, 
bo chłopcy są weseli i zdaje s1� 
najedzeni. Ale dlaczego właśnie 
tutaj przywiózł go ten „rybie 
oko'· ? { 

Kiedy dzwonek zwołał uczniów 
cło budynku, Kemmler da! Mar◄ 
kowi znak, żeby iść dalej. Wsie­
dli do tramwaju. Na ostatnim 
przystanku wysiedli i po kilku 
minutach Kemmler nacisnął 
klamkę furtki. Chodnik do willl 
prowadzi! obok gipsowych kra• 
snoludków, zgrupowanych wol.61 
takiegoż muchomora, 

Drzwi otworzyła im dzieW• 
czyna o długich, opalonych no• 
gach. I 

- Matka i Hagen w domu? • 
_ ;apytal Kemm1er, popycha 
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RRZYŻOWli/1. 
POZIOMO: 1. upach; wod; •. dzier­
uwa terminowa lub Wlec�ysta, ,. 
odmlana gipsu barwy •,iietooblaleJ 
1tosowana w rzetbiarstwic„ 1 do wy­
robu 1,aczyń, 11. T.<J,1:1łe 1t, :.:n 1h:jące 
myśl ogólnĄ w sposób zwięzły, 12. 
podW)'tszenle nie oddzielone oc! wi­
downi, przeznacz.one na występy 
t;t::�;l;, 13twf :J'i;��;:."

a 
o 
na

�/!4�;en�� 
op!Aty akcyzowej lub cła

{ 
14. dobo­

rowe ł,owarzystwo, u. m seczka, ta• 
lerzyk u wagi, 16. Je:tioro w ZSRR, 
17, sztucznie wyrabiane nawozy z 
odpadków mięsnego przemysłu ryb­
nego 1 zwierzęcego, 18. uzyskanie 
leytltelto stopnta, 20. poczĄtek wyś­
c!gó,v spor1,owych, 23. postać, pod• 
N'Wa, budowa ciała, 27. okres cza• 
au, !9. obllozante wartotcl rótnych 
1ra1u1 na różnych rynkach, 31, cu• 
kl&r sloclowy, 32. rzeka w mszpnml1 
li, miasteczko pod Warszawą, a,. 
pletwsza częśd nazwiska znanego 
współczesnego malarza polskle110, 35. 
�ajwięk9zy wodo&pad świata, 16. 
ldlkuosobowa gra towarzyska, na 
p!uklln bo!Sku. 37.  przeclwdzialanle1 łO, owoc południowy, 44. herb, ma­
!ąc,y aiek.1erę na czerwonym polu, 47. 
ogół czasopism, 48. niemłoda, 49. 
prawy dopływ Bugu, Sł. wal zlem"Y,· 
fi. szachlsta radziecki (TIERPU'• 
GOW), 13. muza muzyki 1 poezji 11· 
l')'czneJ, 54. ludoterca, SS. Wtul po­
wtelci B. Prusa, 56. w muzy,,e: 
wimocnlehle oddzielnego df.wlęlrn 
lub akordu, 17. tytuł opery Munhei• 
mera albo tytuł dramatu :r. Slowac­
klego. 
P!OŃOWO: I. klatwa, wyklęcie; 2. 

miasto %nane z walk wolnościowych 
,tarot. Grecji, 3. muzykant graj ący 
,� fortepianie do tańca. 5. s!lny śro­
dek wybuchowy, 6. odcień koloru 
czerwonego, 7. kazalnica, 8. nledba-­
j-ey o swoią powierzchownnść:, nte­
chluJ, 9. chodnik Po bokach ulicy, 
10. prawdziwy, zasadniczy, rzeczyw1• 
11r

1 
19. włóczęga, 21. c!owOdca roty 1 

)'6Jniej szwadronu, 22. kraj w pd.­
Woch. Azji, 23. przyrząd do pn;ygt­
lówywanla wody na herbatę, o�rze­
wany Węglem drtewnym, 24. l'Ośllna 
batlenna. 25. ozdobna chustka na 
głowę, 26. upływ krwl, 28. pas grun­
tu J)rtunaczony dla ruchu poJazdńw 
I pieszych, 30. nosze, 38. biegły, n&­
aotnawca, 39. krzywa szabla turec­
ka, 40. cllorag1ew, łl. malajski in· 
lfnlment sU'Unowy, 42, kwiat t,ol• 
ny, 43. owad, 45. część fortepianu, 
ł!. małe naczynie w kształcie splasr,-

t1onego dzbanuszkil bez uchwytów, 
z gliny, szkła lu1' metalu; IO, c!Zamat 
muzyczny. 

Edmuna 2uchowskl 
ROZWIĄZANIE 11'.RZYŻOWKI 
SYLABOWEJ Z NR U (2H) 

POZIOMO: I. fitoterapia, ł, wali­
zy, 5. N1cea, 7. kasa, 9. • Ki�no, 10. 
radar, 12. Gagarin, 14. tara, IS, Iowy, 
16. tabu, 17, słowo, 18, podatek, �o. 
lama, 22. para, 23. laba, 28. nagana, 
21. Nlger!A, ,e. magnificencja. 

PIONOWO: 1. loteria, 2. fizyka, I, 
l)ianino, 4, wadera, 8. 11g0Ta, 8• 11a1a, 
9. Kirin, Il. Darłowo, 13. gawęda, Ił. 
tallula, 17. słonina, 19. pora, 19. Te­
Jcla, 21. materia, 22. panama, 24, ba• 
nlcJa, J6. BaWna. 

Kierdziołek 
W ubiegłym tygodniu (18. 09. 

br.) Wojewódzka. Agencja. Im­
prez Artystycznych w Gdańsku 
za.prezentowa.la nam cieka.wy, 
ptzyjemny i kultura.lny (co w 
Legnicy na.leży do rza.dkofri) 
program w wykonaniu znanych 
artystów t autorów z „Podw!c• 
czorków przy mikrofonie" P. R. 

Na scenie Domu· Kultury im. 
G. Dua., og!qda.Uśmy m!odq l�cz 
uta.lentowa.ną pieśniarkę Zofię 
Gla.dyszeW$kq, doskonalct arty• 
stkę Teatru Satyrl!cznego w Wa1· 
sza.wie Jadwi(1ę Wejcman, Wa­
cława Zaarodzińskiego, Jerzego 
Ofierskiego t Mariana. Za.łuckie• 
(Jo. Ten ostatni zaprezentował 
nam swoje „cięte" satyryczne 
monologi, a Jerz11 Ofierskl ża.• 
brał nas do Chlapkowlc oraz nad 
polskie wybrzeże. Całość ilustro• 
wal jazzowy radiowy zespól mu­
zyczny pod kierownictwem Ze• 
nona Hardygo. 

'.At.O. 

Wędrówka po . PGR � 

Laźnia 1euo nie zululwi ... 
(Dokoliczenle u 111', 1) 

pra«iwników, '3 OOO z! l)l"Zeznaczono 
na Dzień Kobiet, za 14 OOO urządzo 
no wycieczkę do Krakowa, za 
2 OOO zł kupiono pralk� elektrycz. 
n11. Poza tym kupiono • 1latkę na 
ogrodzenie dtlałek pracowniczych I 
:zamówiono urządzenie Gio oaródka 
Jordanowskiego, 

W Mlerczycach widad rozmach: 
Nic dziwńel(o, nAjbardzieJ docho­
dowe gospodarstwo w powiecl'!, 
wlęe, jale jut wsporruuano w po­
przednim artykule, odpowiednio 
wysoki jest tee fundusz zaklado­
W':/. Ale mają równiet Mlerczyce 
kłopot z wydatkowaniem te�o furt­
duszu, Chcą na przykład jeden z 
budynków, w którym mleszcza si'! 
magazyn I mie!IZkanla, przezna­

czyć na śplchler:i. Bo to I mle-
azkanla nie bard.to odpowiednie f 
miejsce na ziarno potrzebne. Żeby 
wykwalerowa6 mieszkających W 
tym budynku ludtl, trzeba wvbu• 
downf. nowe domki. Pleniąd1.e na 
ten cel .są, tylko nie ma Ich komu 
dac!. Brak po prostu wykonawcy. 
Wszystkie przedstębloM!twa budo­
wlane w powiecie, łącznie ,: ,:a­
klat.Iem Remontowo-Budowlanym 
POR. przeciążone eą pracą. 

W budynku znalatlyby mleJi;ce 
takte łaźnia I pralnia, robotnicy 
otrzymaliby nowe mieszkania, lecz 
cóż z dobrych chęci, skoro dotych• 
czas pienląd.i:e Iebły „odłogiem". 
Podobno w tym jeszcze roku rna 
tus1.yć budowa dwóch domków. Po­
dobno, ale czy na pewno? 

A !)rzydałoby si�. Weźmy taką 
pralnię. Jedna pralka jut jest. 
Zamierza się dokupić Jeszcze dwie 
trzy, Ulga dla kobiet? Ulga, Znik· 

na klepisku 

Cie choroba 

' 

1111 1 rn!eeikań (Jl!)ary m.)'dlłn, lkot\ 
czy się ściera.nie palców do lcrwi. 
Oby tylko roboty budowlane · ru-
1z:ylyl 

Druga sprawa: ogródek lorda. 
nowski, Zamówiono karu2elę, hu­
śtawki, coś tam Jencze. Część hu­
śtawek nades:tla - det.ale metalo­
we. A reszty nie ma. Ci111inle si,s 
to Ju! latam! i zamiast utządzeó 
otrzymuje si'I obietnice l Jltzeeu• 
nlęcie tert'l\lnów. 

Niesłownym WykOnAWCII są :n­
kłlldy 'Mechaniczne WZGS w śro­
dzie Śląskiej. (Mote nazwa nie Jest 
podana precyzyjnie, ale prze&lę­
blontwo to podlega ha pewno 
WZClS!J. 

I jeszcte na eo§ nie tnożna wy. 
dać t,ienJęd�yl na meble dla robOt­
ników sezonowYćh. Przydałyby llł 
Jakiej nowe stoliki, Jakieś ktte­
sła. Wedtu11 tego, co mówi kie• 
rownlk gospodarstwa, sklepy tnf!­
blowe odmawiają sprzedaży „hur· 
towej". Wolą ponoć sprzedawać me 
ble „na fth.tki" n:1bywcom lndywi• • 
dualnym. ,J eteU to prawda, to dla­
czego tak jest? Dlaetego POR-y nie 
mo11ą zaopatrywać się bezpośrednio 
w hurtowni, ezy tet w Inny lp()­
�ób znalel!d rozwlązania tegl> pro­
blemu? * 

Dwa przykłady wyrwane ;,na 
chybil-ttalll''. Ale z rozmowy w 
Ihspektoraele PGR w Legnicy wy­
nika, tP. są one typowe dla eałe­
ao powiatu, a chyba i dla innych 

• takte, 
Pienladze na wydatki ,ocJaJno­

kulturalne są. Oprocz funduszy za• 
k!adcwych istnieje jeszcze w ea­
mvm inspektoracie tzw, ,,planowa" 
pula pieniędzy na te wYdatld. By­
ło tego w omawianym okresie �39 
tysięcy !lotych. Z tel(O wydano 522 
tysiące. A jednak nie Je$t z kul• 
turll zbyt dobrze w rtaszych 
J>Glt•ach. Nie ma ludzi, którzy za­
j,:llby się kulturą na co dzień, któ­
rzy by organizowali źyćie śwlctll· 
cowe: Nauczyciele odźegnuj11 &lę, 
innych ludzi, predysponowanych do 
prowadzenia zajęć kulluralno-oświa 
towych brak. Nie ma nawet w sa­
mym Inspektoracie etatu dla tych 
spN!w. Czy słusznie? Obecnie sp:·a 
wy kultury podlegają niejako .: 
urzeóu kierownikowi lnspek\orat\l 
- inż Małyszce. A przeclet Jest on 
odpowiedzialny za produkc.1�. za 
hodowlę, za... właśnie za całą gos 
podarke w podległych śoble gospo­
darstwach. Czy� można Wiee wy. 
magać jeszcze od niego. żeby Wie· 
czorarńl • jeździł po POR-.,wskleh 
śWlt!tlicach l usiłował Je ożywić? 

Można by mieć preten�je do 
\Vydzialu Kultury miasta i powia­
tu w Legnicy. Motna by, ale b:,'• 
lyby to pretensje czysto formalne. 
Bo szczupłe grono kieroWnikclw 
kultury tak:�e nie je$! w gtan\e 
obłsugiwać dtiesiątków świetHc, A 
wtę,, ślepy zaułl!k? Nletupełnlc!. 
Można znaletć Wyjście i tego Im 
pasu, lecz trzeba tego tnocno, bar• 
dzo mOcńo chcieć. I przede ws1yst 
kirrt zmoblllzowad nauczycl�lstwc,. 

.rest ku tamu dobra !)otl, bo ptz� 
e!eż Jednym z haseł roku ku.itural• 
no-Mwiatowego 1962/63 Jest „Szlro· 
la na wsi ośrodkiem oświaty I kul 
tury". J poza tym zachod1i ko· 
nleczność, moim t.kromnym zda­
niem, żeby w Inspektoracie PGR 
utworzono etat (lub coś zMlf;pcee--.... 

go) dla �żłow1ekll koord,Ynu.Jącego 
dzlatall'IO!� kultutalnll w poszcze• 
it3h\ych gl>spOdarstwacli, ćttowle· 
ka, który by potrafił podsunąć sa­
morządom myśl o lepszym wypo­
Ui'!!n!U świMIIC, o -zakirtite ksiątek 
o zllptostenlu pr1>leit1mt6w Itp. rnt 
2"1e są to sprawy ani łstw�, aru 
pro�te. Nili WOino jedf\llk zóstłl­
Wlllć odłogiem iyela kUlt\ltalnego 
robotnika PCR•u, :Być rn·oże nie 
odczuwa on l�stct!! tych plltrżeb 
o!wlatO'WJth i kuhuralnYch, co ro­
botnik fabryczny żyjący w mieście. 
Zll<lanlern dżialact.Y kulturalnych 
b�dzl& w1ęe ,,WytOblć ap!!i:i,l"' n·a 
tlobry odczyt, na dyskusję, i\a wie­
czór autorski r,isarta. 

Wef.my przykład wspomnianych 
jut ud1\alów postetególnyeh gos­
J)Odarstw w budOW!e i utt2ymY• 
waniu o�rc,dk�w ko!Ol'l!Jnych: W 
tym roku PGR-y !egnickiegb fló­
Wlalu otrzymały za swój wkład 
6S miejsc dla dzieci robotników 
rolnych. A zgłosteń było o wlele 
Wleeej_ r 

Wynika z tego ·chyba zupełni� 
JMno, t.e lstnlele no!uMienle dla 
wakaeyJneao wypoczynku d%!ecl 
w odmiennych od domowych wn­
ru11kach, Tak samo, Jak istniej& 

li 
Rodzimy obeir-ze� 

trotumlenle dla budowy latńi, e-zy 
,rAlfil, w;yµosażonych w elekirycz· 
ne i}ralkl. Dlaczegóż nie miałoby 
zakorzenić się zrozumienie i zapo• 
trzebowanie na imprezy oświatowe 
I kUlturalne. Można by tutaj przy• 
toczyć maśę przykładów imprez 
świetli{'(lwych, które pod fl'V'B!"an­
CjfJI zainteresowałyby pracowni• 
k-ów Państwowycl1 Gospodarstw 
Rolnych. Islnieją sprawy, które nie 
wvjaśnJ tak dokładnie kelażka czy 
gazeta, jak żywy człowiek. 

Ale co tu o przykładach mówić; 
&koro brak Jest właśnie ludzi tro­
ł!Zczących się ,z urzędu" o zasp� 
Jtoj!mie potrzeb kult\Jralnych ro­
botników tól!iych. 

Wydaje się1 ż-2 gdzieś tam, w ja� 
klejś PGR-owskiej instancji popel• 
hlono błąd. Ten błąd lno�e zacząć 
się mści� choćby w ucieczkach !li• 
c'lzl do 'n1iasta. Okręg legnicki ził· 
cznle niebawem chłonąć ludzi swó• 
1mi kopalniami, swymi fabrykami. 
Któż wtedy zawaha się, cz.}' wY· 
brać życie w m!Mcle, lult w osa­
dzie robotniczej, gdzie zawsze „co� 
się dzieje", czy też 20stać w 
PGR-ze, gdzie świetlica Jest tylko 
j�Szeze Jednym pomieszczeniem do 
nudzenia się I trwania w Jakimś 
.,sielskim", pozbawionym jakiej• 
kolwlek tre§cl „wyporzynku". 

Tak, Jak' nie samym chlebem 
człowiek żyje, talł problemu tel(O 
nie 'wyczerpie sama tyllto !aźniA, 
czy pralnla, 

ZBIGNIEW KREMEOICI 

• 

Na szklanym ekranie 
PIĄTEK - Ił "7RZESNIA 

Godz. 17.55 - Program rozrywk"" 
wy t Poznania „25 MINUT 1. WlFr 
St,AWĄ DROJECKĄ I J6•KĄ RA­
DJOW' Ą". Wiesława Drojecka, zna• 
na pJo$enkarka brała już udział 
w programach telewizyjnych. Wy­
stępowała w tym roku na Między• 
narodowym FeStiwalu Piosenki w 
Sopocie , orziz odbv'wała oslatnlo 
tournee po Zwlftz.ku Radzlecklm. 

fl�?.
łp

�
c
�Jr.rt' ..lt�i'' ����"<i�: n°.� 

1tepujacy soliści: Jerzy Mllian •• 
wibrafon, Jartuu Ho,1an - trąbka, 
Bernan H.&.rd:v _.. drgany Hamond3, 
.l2n :Pte�zvn�Wróblewski - Hksg­
fon. Oyry!(ent I kler. artystyczny -
Zygmunt MachUk, 

Godz, li.SO - J>rogratn oświatowy 
I popularno-�aukowy .,MAGAZYN 
MtOYCZNY'' pod redskcj� Maryli 
Wlś!llewskleJ. Nactelńa Redakcja 
Pro•ramów PoJ)ularno-Nt1ukow:vch 
Telewlz)I wprowaOt.a w roku ble• 
•�cym jako now� pozycję prol,!ra• 
mow� Miesięczny Magazyn Me• 
dYcr.hY. Program przeznśczonv jest 
dla rlajszeruej tzeszy

l 
odbiorców. 

Jel,!O celetn jut pópu aryzac.1• pro­
blemat:vkl tne,hctneJ, zwla,zcl.A 
t>rofllaklykl 1 hl�leny, w magszy• 
hle pne"ttawione be�� n�1nowsze 
1>11lu111�cis medvcyhY i,ol<kleJ 
I ,wlotowej, a takte fsrmaoeutyl<I. 
8zetu6lna uwan iwtóeońa Jest na 
choroby 8]10łeczne, 

Gódli, 20.00 ""' Progtam pub!lcy.. 
styczno-lnlormacyjny z WarSl.awy: 
„TRYBUNA TlilLElWI2iYJNA" (stoły 
cykl). Redakcja Ekonomiez.na zaj• 
muje tlę �rOblemem. który clojrtal 
do uregulowania. Chodzi tu o ochro­
n� pracownika przed niesłusznym 
zwolnlenlem. baz i,oa�wania p�zy• 
c:tyrt l odpowiedniego lłzasadnlenie. 
Na konkretnyoh przykładach pned ... 
stawione zostanq różne punkty wi­
dzenia samych pracowników. przed­
stawic!e\1 związków zawodowych 
orat kierownictwa zakładów. Pro­
blem tent żywo dysk\ltowany w pra­
sie. przed kamerami dojdzie po raz 
pierwszy do bezpośredniej konfron­
tacji zainteresowanych stron, 

God�. 20.4S - pro�ram teatralny 
z LodzJ: ,,MASKA RADA". Będzie to 
premiera TV � Teatru POP1llarnego 
w Łodzi. Dramat w 4 aktach M. Ler­
montowa w przekład11e Jertego Za­
,rór.!lkle�o. .,Ma-skarada" jest naj ... 
wlększym ostągnięr!etn poety w d1Je­
dzlJ1le poematu. napisana w 1835 
toku. a więc w okresie nasilenia 
uclsku reakcji carskiej. 

SOBOTA - H WRZESNIA 

.. �!t�· ��N1łw%"�i';.L�t
01n

lV:1:?�� 
Jest to lekcja z żoologll dla kla­
t;y VI. W pro,«ramte tym można 

będz;la zobaczyć świat normalni" 

(Dokończenie na str. 6) 

- - - - - - -
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- Tak - tak - tak - Pojmakip spojrzał na mnie z zacieka• 
Wleniem. - A więc to WY, jesteście inicjatorem tej szkodll• 
wej awantury? Aresztuję Eugeniusza Aleksandrowicza tego 
i;amego dnia w którym pojawi się na świat. 

- Za co? - przeraziłem się. 
- Za brak dokumentów - powiedział PoJmakln, grotnłe 

błyskając oczami. - Nie ma takiej ustawy, która by pozwa­
lała fałszować jednocześnie ludzi i dokumenty. Bez party• 
2antki, towarzyszu. 

- Ależ to wy wydacie mu dokumenty, Macie dobre serce, 
' - Jesteście w błędzie. Nie dopuszczę do podawania fałszy­
wych danych. Załóttny, że wasz Eugeniusz Aleksandrowicz 
liczy sobie dwadzieścia pięć lat. Wobec tego rok urodzenia 
w jego dowodzie osobistym winien być określony na 1936 r. 
A teraz pytanie: czy on istniał w tym roku? Nikomu się 
o nim nawet nie śniło. 
, - Zrobicie dla niego wyjątek, przecie macie dobre ser7e. 

- Jesteście w błędzie. Wasz Eugeniusz Alek�androw1cz 
ucznie pisać życiorys i to będzie bujda od początku do koń­
ca. Fantazja, marzenia, bujna wyobraźnia. 

- To będzie fantazja dobrych Judzi, takich jak wy. 
- Jesteście w błędzie. A jeżell tu przyjdzle Beniek Walet 

Kierowy? . . 
- Niech sobie przyjdzie, przecie czekacie na niego. 
- Przyjdzie Beniek i powie, że został wyprod;1kowany 

w tajnym Jab-Orator!um, że Jest czystą fantasma.gorią? 
- Udowodnicie mu, że kłamie. Wy to potraficie. 
- Jesteście w błędzie. I bez tego mam roboty wyżej uszu. 

Nie mam czasu udowadniać, że Beniek nie jest tworem wy­
obraźni. Ja muszę go łapać. 

- 'rowarzyszu Pojmakin, zbyt mocno wlerzyc!e "'; �tęgę 
, nauki. Eugeniusz Aleksandrowicz nieprędko poJaw1 su: na 

świecie. Organ izm Judzki kryje . jeszcze wiele tajemnic. 

- Nie plećcie ml tu anrlronów ·- powiedzi.ał surowo �ol• 
makin. - Uczeni Już wypatroszyli atom 1 niedługo dobi�rą 
się do człowieka. Niech wasz Eugeniusz Aleksandro":'1cz 
powstaje w sposób zorganizowany, według z �óry zatwier· 
dzonego planu. Nie życzę sobie, aby w trybie twórczości 
amatorskiej wpakowali mu do glowv_ jakieś prżes.tępstwo. 

- Towa1'Zyszu Pojmakin - powiedziałem _poko;n
_
1e._ Jesz­

czenie nie poczyniliśmy żadnych krokow, Jezeh nie 
liczyć krótkiej narady z dojarkami z PGR-u „Gwiazda". 
Daję wam słowo honoru, że nie _zaczniemy tworzyć Euge• 
niusza Aleksandrowicza bez zatwierdzonego planu. 

- Otóż to - chrząkną! z zadowoleniem Pojmakin. - Mo­
'Żecie odejść. Czy wciąż jeszcze chcecie, żeby was areszto­
wano? 

- 4t -

Nic podobnego - odrieklem skwapliwie'. - Chcę wlll'!l 
pomóc w ujęciu Guriewa. 

W tej śamej chwili drzwi otworzyły się i do pokoju we­
szło czterech młodzieńców w powalanych cementem kombi• 
nezonach. 

- Oto nasze społeczeństwo .:. ))Owiedtiał dumnie PoJrna­
kin. - Ci chłopcy nie śpią I nie oglądają sennych widziadeł, 
'to murarze. Obiecali nam złapać Gurlewa. Co słychać, orły? 

- tle - odparł dwudzlestoletni brunecik. - l'rzed ehwll11 
\vywalili n�s z pracy . ., 

Rozdział 6smy 

REl>AKCY JNE SPRA wr 
Z tym bezczelnym wspóla·�torem weteryńarza zalabmt 

Yię trzema pociągnięciami pióra, Obejdę się bez weteryna­
rza. Wszystko jest jasne. Zobaczymy, jak on będzie potem 
pisać pięć rozdziałów pracy naukowej o· Eugeniuszu Alek• 
sandrowiczu. Wyjąłem z szuflady papiery zostawione przez . 
Gruszniaka, przejrzałem i zamyśliłem się. Ten Gruszniak 
wcale nie jest głupi. To nie jakiś Beniek Walet Kierowy, 
który kradnle co się da. Temu potrzebne są tylko wynalaz• 
ki. Przypomina szanującego się złodzieja, który kradnie 
tylko luksusowe przedmioty. 

Precz z· mazgajstwem I usprawiedliwianiem Gruszniaka. 
Trzy pociągnięcia pióra - i jest felleton. 

Kiedy jednak 1.aslad!em przy naszej PltkneJ i dumnej 
maszynistce ujrzałem obok maszyny na stollku gotową In-
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formację. Jeden 2: i,odtytułów omal nie przypraWil mnie 
o szok. 

- kto dal ten materiał? - chwyciłem maszynlstk� 
1:a r�kę, 

- Nie pamiętam - wyeedziła spoglądając w okno. 
'Pomknąłem f)rzez redakcję. Wszyscy zapytywani wzrusza­

li ramtonaml, _Oobiegle!'tl wreszcie do pokoju, w którym sie­
dtlllł C�Ugaliń!k:I. Trzytn&:f J�dną rękę na liczydle, drugą 
r,1sar korespondencję I zamleszctal w niej wszystkie W)'nlkl 
dodawania l mno:i:enia. 

- To_ty oddajesz? - spytałem, pokazując mu lnfonnaeję. 
- Ja - odparł śpoko,jnle un�ząc brwi, podobne do księ-

tyca na nowiu. - ·tnformację pisał autor spoza redakcji. 
Idzie w Jutrzejszym numerze. 
. - To sit jeszcz, póka!e - riucllem w biegu 1 pomknąłem 

d<' sekretarza redakcji. 
- Czy t,o Ina iść do n'umetu? - podsunąłem mu pod nos 

przepisaną nótatkę. 
- Jak najbardziej. Bardzo ciekawa informacja, 

• Bei tchu t,0pędztłem do redaktora. 
- KonstantY Piotrowiczu - :zawołałem ... nie dopuszczę, 

teby te brednie ukazały się w gazecie. 
„ !tedaktot bet śłowa Włoży! okulary i zaczął czyta6 
,.Pomoc dla hodowców na pustyni" 
W ciągu długoletniej pracy inżynier GrusZl'llak zgła&ił 

wiele cennych Wniosków racjonalizatorskich. Po przejściu 
na emeryturę nie zaniechał swel J dzłalalnokl jako wynalaz-

, ea, Tow. Gtuszniaka od dawna lntereRowal problem zapew­
nienia wody pitnej dla gosporlatkl hodowlanej na terenach 
pustynnych. Inżynier rozwiązał j(o w sposób nader oryginal­
ny, proponując uzyskiwać słodką wodę z powietrza nad 
pustynią prz.v pomocy samolotów. wypoRażonych w konden­
satory. Proponowana przez inż. Grusznłaka metoda zostanie 
w najbliższym czasie zastosowana przez hodowców bydła 
na pustyni Kzyl-Kum". 

- No i co? - zapytał zdziwiony redaktor. - Moim zda­
niem, Jest w tvm Zlat.no racJonatiuitorskfej myśli. 

- Tu nie ma ziarna! Nic w tym nie ma oprócz Upy! 
Napl�alern felieton o Gn1szniaku. 

- Zobaczymy redaktor z niezadowoleniem wzruszył 
ramiońarni. 



WtADOMOSCT _LEGNTCKTJ!! 

Sprawy i sprawki Telelone1n z boisk 

Na tutejszym polu 
było sucho 

( ł>bywatel z. by! prezuea, Kólk& W toku łledztwa ustalono, te pre• 
„olnlczego na terenie tut, 

r
wlatu. 1e1 Z, zabierał traktor t narzęitlla 

au jego tona prowadziła chyb& aby uprawić dzlertawlone prze• 
,iirowadzł nadal wydzlert:awłone od. ... .  ' , żonę go1podantwo 1 w ien apowób 
lesie o kllkadzlesl'lt k.lloa,etrów co- il.� naraził Kółko Rolnicze na atratl'j 
;�darstwo rolne, B; WYDOSZl\Ce pouad 15 ty,. złotych. 

� t:rę,te wyjazdy prezesa z. w od• 1 ,ł Przesłuchiwany przez prokuratora 
•�•dzlny do małżonki motna t;y � obywatel z. ołwladczyl m, in,, te 
·11otraktować Jako pozytywny objaw ' kwota 15 tys. złotych określająća 
•uczuć rodzłnnych i pocbwallć go kont utytkowanla przez niego tr ... •.ł• 
,tla to, gdyby nie fakt, ie wy Jet• • tora I narzędzi rolniczych w go-
•dtal do zony traktorem 1tanowl'1· spodarstwle tony Jest bardzo wygo• 
;•cym włnano!ć Kółka Rolnlcffjro, rowana. Zdarzało się bowiem, te 
'Slibleral'I• • Jednocześnie rozmaite na• przez wiele dni ciągnika I narzę-
r•rzędzia rolnicze, Nieobecność pre• dzl nie wykorzystywał, gdyż na 
sesa z. trwała systematycznie po dzlertawlonym przez tonę polu by• 
;1tnka dni a crłonkowle Kółka Rol• lo bardzo mokro. Szkoda, te pre••• 
niczego • nleclerpllwołcl'I oczek!• nie wziął pod uwagę, Ił w tym ••· 

.\'IP'all lcd:dorazowo na powrół pre- mYt'l:l czaale na polach naletących 
sesa I ciągnikiem i narzędzlalJ)l do członków Kółka Rolniczego było 

• rolniczymi, ponlewat brak sprzętu 1upehile a ucho i bezc,ynnle atojący 
,ipozbawlal ich mofllwołcl wykony- traktor byłby tu w pełni wykorzt• . 

:WIĄCEK OBRONIŁ „DZIEWIA.RZA" 
l'RZED PORAZ&,\ 

Gdyby nie 'WSP&n!ala , postawa 
Wl'l<>ka w niedzietnym = .,Dzle­
Wiarza" z ·,,Ka!U<onOOll,!łl11d" Jelenia 
Góra, wynik byłby z pewnośclą ko­
:rzystnlejszy dla gości. 

Wysokie zwycięstwo 
szachistów 

. W Tamach ,;.Jelen1ogórsk!ego Wrze .. 
ln.ia" reprezentacja legnickich sza• 
cbistów, zmierzyła się z; reprezen• 
tacJą Jeleniej Góry. LegnlczanJe od. 
11leśU wysokie zwycięstwo li  :4. 

Lutosław Manasterskt wygrał ,z. 
Jaszcz.ukiem, Lubosław Manaster­
ski z Gałką, Władysław Wełna z 
Waszakiem, Edmund Romaniak po-­
konał Tuczapskiego, Edward Bo,. 
2em5!<l - BłuJa, Aleksander Pio. 
trowski 1 Backa, Stanisław Szwe­
do - Broncela, Michał Domagała 
- Macoka oraz Natalia Wełna -
W. Czernię. 

Mieczysław Szczepański i Henryk: 
!uicht zremtsowaU .swoje partie, 
%aś Aleksander Humeńcz:uk 1 Wa­
cław Rozdział ponieśli poratk!. b.  

Jeleniogórzanie pokazali nie tylko 
publiczności, ale równlet d przede 
wszystk!lm zawodnikom „Dziewia­
rz.a n jak powinny współpracowac 
ze sobą pomoc 1 atak • 

Pewien zaw6<1 sprawili w tym 
dniu P:rokopowtcz oraz Ska luba wy -
rażnle niedysponowani, Wynik spot• 
kania 1 : 1 (O ; O), 

Przegrana CWKS-u; , : O u „Slę­
a:ą" Wrocław oraz przedostatn.1e miej. 
sce w tabeli III ligi nie nastrajają 
cptymlstycznle. Drutyna wojsko­
wy,ch nie robi tadnych postępów, 
które pozwalałyby mleć nac!Zt.eJę, 
te zespól WYJdz!e obronną ręką z 
impasu, w którym się znalazł. 

•JAWORZANKA" WYSOKO 
PRZEGRALA 

� r,:Jaworzan'ka'' . na wyjetdzd.e prze­
grata z 0Ch<>i:lnild,em11 Sobieszów 
1 : 7, Najwięcej bramek (5) pact:10 w 
drlJ8leJ połowie sp0'1lk.anla. 

,-,Orzeł" Wojcieszów zdobył dwa 
punkty wygrywając oz ,,Olimpią" 
Kowa,ry 2 :  1. 

W derbach lokalnych „Chojno­
wtanka" pokonała „Górni.ka" Złoto 
ryja 5 : o (2 : O). 

LEKltOMYSLNOSC PRZYCZYN..\ 
PORAŻKI BOKSEROW 

W pienvs.zym tegorocznym meczu 
bokserskim drutyna CWKS pokona• 
na została przez re-zerwy „Gward.H" 
Wrocław IO : 8. Poziom walk nie stoi 
rJ.a najwytszym pczlomle, Obie dru· 
tyny pokazały raczej s!Jowy boks 
po.zostający na bakier z techniką. 

Legniczanie miel! pełną mot!! wość 
wygrania tego meczu. Oddanie jed ... 
nak dwóch walk walkowerem oraz 
dopuszczenie do <ly.s.kwalltikacjl 
Os.terby, na skutek wyjścia do wal 
kl z obrączką na palcu jest chyba, 
skromnie rzecz biorąc, d\ltym nie­
porozumieniem. 

Wynik poszczególnych walk był 

Kina 
PROGRAM BIEZĄCY 

OGNISKO - 24 - 30. IX. - ,;_,ad� 
gośele, Ja.dl\" - prod. polskie) - Oli 
lat Io. 

BALTYK - 2ł - 30. IX. - .,R9me::, 
I Julia" - Pl'Od. ang!elsk.!eJ - OC1 
lat J6 (kolor.). 

KOLEJAR7. - 24 - 30. IX. - .�ny• 
żacy" - prod, pol$klej - od lat 
12 (kolor), 

PIAST - 29 - 30. IX. - ,,m;ca Gra• 
nJczna'' - prod. polsldej - od lat 
12, 

PROGRAM NASTĘPNY • 

OGNISKO - l. X. - 7. X. - ,),ar, 
n1az')'nowy Plrdl.'.! - prod. u�A -
od la.t llil1, < 

KOLEJARZ - l - 7. X. - .,Fuina• 
ny łtan�-� - prod. ang,elslue.J - u<1 
lat ii. , wania we wła4cłwym czas!• prac etany przez właścicleU, 

polowych l atewów, /1 . � 
!,i Wreszcie Powiatowy Zwl'IHk Kó- ' s�1:::w

:,
m 

Le:!icl' ,:�,:• �'t."1: 
tek Bo]Dlczvch zawladomll Mille„ 1 miał okasJę wyjaśnić ,we „W'ltPII• 

Ogłoszenia drobne 

n�
ęp

�/;;?_,;zym miejscu zawodnicy 
„Gwardii", MJchu!ko zdobvł dwa 

,punkty n..1 skUtek nadwagi Bronkow .. 
skiego. W wa-ct.z.e koguciej obaj za„ 

wodnlcy Maniocha i Mak-0wlak w 
stal-i z'dySkwalit:lkowanL Pa.radowski 
CWKS zdobył dwa punkty walko· 
weitem. Rosiński przegrał z Markt>w­
skim, Krzak wygrał z Lewandowskim 
przez TKO, Ludwik przegrał na 
punkty z Sokołowskłm, BoreJsz;i 
r,dobyl dwa punkty wskutek dy• 
sk.wallil<lcacjl Osterby., NlechaJowlcz 
przeiroł z Tomaszewskim, Sllwa 
zdobył dwa punktv na skutek nłe 

f!opuszczen\a eto wal'kl Jwontuka, Gło. 
dek wygrał z Stepowrańskim, Pozostałe kina pro6ramu' nie ha• 

desu1iy, 

�::;-•!��!!tel: z��';!l°\to �L;!: � .wotcl••• , . 
' lrazala sprawę Prokuraturze Fowl.,. �� ,N><!L ' ''i 

!IAMOCHOD DKW sprzedam tanio. 
Wiadomość: Legnica, ul. Wrocław• 
ska 85 - Zgllńskl. D.392 

_
toweJ w

• 
Le(Dlcy, , • ·"

:
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ZGUBIONO przepustkę wejściową 
wydaną przez Fa brykę Przewodów 
:Nawojowych w Legnicy na nazw!_ 

"'•" Podr6ż z kąmplikacjaml ·1 
sko Olek1ów . .ladwlga, D-393 

ZGUBIONO legitymację szkolną 
wydaną przez II Liceum Ogólno­
Jcsz.talcące w Legnicy na nazwisko 
Clrka Zygmunt, D_394 

',; 
Po libacji z przyjaciółmi Zygmunt 

!'., mlenkaniec Miłkowic, chwli,J• 
iwm krokiem dobrnął na dworzec 
Ji:olejowy w Legnicy, wyszedł na 
peron I :zataczając malownlc"" pl• 
ruety1 wgramolił efę do pocluu, 
który Jego zdaniem pow!lllep Iły< 
dowiefć go do MIikowie. 

. Dziwnego paoatera w,;ladającego 
iło pociągu, ktqr,y niedawno wrócił 
• dalekiej tra�y t stał pusty na 
bocznym torze - zauwatył «tratnlk: 
kole)owy. Podątyl więc za plJunym 
podróżnym 1 starał się wy•tluma• 
czyć mu, te poclągJem tym nigdzie 
ll>le dojedzie. Zygmunt T. nie dal 
się Jednak przekonać, uparcie ole. 
f1Z!al na ławce ,\ ani myślał rwy- _ 

siąść, Kle<!Y stra� kate110ryczn!e 
eatądał od <lllego by opuścll wagon, 
Zygmunt T, obrzuci! go gradem 
nlecenturalnych słów, Zaczęło się 
szamotanie, bo strażnik musiał usu-­
nąć uparteg9 pasażera z wagonuJ 
a Z.ygmunt T. opierał si� ze wszyst• 
kich &ł, z.adat strażnikowi cios 
prosto w twarz. Zjawił się wów• 
czas drugi pracownik PKP I dwaj 
ludz.le z trudem zdołali doprowa­
dz.!ć Zygmunta T. do Kolejowego 
Komisariatu MO, gdzie pijak nadal 
krzyczał 1 awanturował się. Za tę 
"podróż" Zygmunt T. od-powie 
prted Sądem i>aud.atowvrn w Le• 
gnlcy, 

Zet 

ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Wydział Oświaty 
przy Prezydium PRN w Legnicy 
11a nazwisko Gruczoł Marianna. 

D-395 

ZGUBIONO legitymację ubezple­
cz.entową wydaną przez Poznańskie 
Zakłady Produkcji Betonów „Poz.­
bet" Wytwórn la w Pątnowie koto 
Legnicy na nazwisko Rakuckl Aq. 
toni. D.396 

ZGUBIONO legitymację szkolną 
Nr 283 wydaną prz.ez Zasadniczą 
Szkolę Przemysłu Spożywczego w 
Lel(nicy na nazwisko Paradowska 
Mari•. D-397 

·Radzimy obejrzeć 
------------------

Na · szklanym ekranie 
(Dokończenie ze str. 5) 

, 
IUewldoczny dla naszego oka, a więc 
.zóżnorodne formy życia plerwotnta„ 
ik:6-w' (pantofelek, wirczyk, ameba, 
wlclowlec). Audycja operuje boga• 
!�� m!t:rJał!:ystf���h

owy�Jęcf!�h 
,pierwotniaków uchwycone zostały 
ciekawe momenty ruchu tych or• 
ganlzmów jednokomórkowych. 

. Godz. U,45 - równlet program 
szkolny: .,ZIEMIA - JEST KULĄ". 
Lekcja geogra!II dla klasy V -z cy• 
k:lu: ,,Ziemia - nasz.a planeta". 
W programie przedstawiony zosta­
nie rozwój pojęć o kształcie Ziemi 
oraz dowody na Jej kulistość opar­
te równiet o najnowsze oslągnl�cla 
astronautyki. 

Godz. .zo.oo - -program public)'• 
styczno-lnformacyjny � Warsz.a.wy: 
,.,.PEGAZ,.. Będz.ie to magazyn Pu• 
b!lcystyczno-Ku1turalny pod redak• 
cją Grzegooza Lasoty - powtórze­
nie audycji z 21 lipca br., wydanie 
specjalne z Moskwy. 

Ekipa magazynu bawiła w Mo­
skwie gdzie zebrano interesujący 

. �;t�r!�Ch· P�;6fk�ńad�oo 
plsa

8:z
e;;;� 

t artystami, W rezultacie obejrzy• 
my przekrój - panoramę Moskwy 
współczesnej. Przy pomocy kamery 
filmowej zwiedzimy ciekawe oblek• 
ty: Kino „Rosja", ,.Pałac Zjazdów" 
oraz „Pałac Pionierów". Poznamy 
rQwniei wielką wytwórnię „Mos• 
film" oraz studia Telewizji. Red, 
G. Lasota przeprowadzi rozmow� 

�l :
mlod

l��z.ej!�
ento

�����!ieJ'st��: 
Eugeniuszem Niewtuszenko oraz 
prz.edstawtcielem starszego pokole• 
,nia Konstantym Simonowem. Lili 
Br!g opowiadać będzie o tyciu 
I twórczości W. Majakowskiego. 
Młodzież studencką zobaczymy 
w ot.wartej niedawno kawiarni 
,,Aeliza'', 

- - - -

Zdzisław Jach 

skazóny na 10 lat 

więzienia 
22 września br. zakończyła się 

przed Sądem Wojewódzkim we 
Wrocławiu rozprawa przeciwko 
Zdzisławowi Jachowi oskarżo.nemu 
o to, że dnia 9 lutego 1962 r. w 
Legnicy zastrzelił z pistoletu Da• 
uutę Zabłocką. 

Zdzisław Jach uznany został win 
nym spowodowania umyślnego za. 
bójstwa, i za to z mocy artykułu 
225 § 1 KK, skazany został na 10 
lat więzienia. Rozprawie przewod­
niczył sędzia wojewódzki Czesta,v 
Pielucha, oskarżał prokurator Boh• 
dan Macho� 

Pk. 

NIEDZIELA - 30 WRZESNJĄ 
'--' 

Godz. 10,00 - Warszawa nada w 
ramach Interwizji program dla 
dzieci i młodzieży: ,,WSPOMINAMY 
WAKACJE". Będzie to telekonkurs 
Tysunkowy dla dzieci. Oprócz ryso­
wania, a właściwie malowania na 
płótnie, wśród zadań konkursowych 
znajdą się I takle, Jak: wycinanie 
z papieru, budowanJe z pia-sku, ro­
bienie zwierzątek z kas-z.tanów J żo­
łędzi itp. Program poprowadzi z.na„ 
ny doskonale telewidzom Szymon 
Kobyliński. Do jury zaproszone zo­
staną tym r.az.em dz.leci, laureĄcl 
z dziecięcych konkursów rysunko­
wych. Ponadto 0z.awodn!kiem" w 
Jrnnkursle będzie także znany pia• 
styk Bohda n  Butenko, który po­
dzieli się z widzami swymi waka• 
cyjnymi wspomnlenlaml, 

Godz. 1s.oo - Z Poznania program 
wiejski: NIEDZIELNA BIESIADA", 
Kolejny program będzie miał cha• 
rakter publlcystyczny, Będzie tu 
c>,ęść poświęcona szerokiej akcji 
ZMW. Na przykładz.!e dzlaJalnoścl 
Uniwersytetu Ludowego w Mostach 
poznamy losy - nie zawsze „s!od­
kle" - absolwentów tej ucze:lnl. 
W związku z rocznicą 15-lecia LZS 
zobaczymy również jedną z najbar­
dzte usportowionych wsl w kraju. 

Godz, 15.55 - Również z Poznania 
program muzyczny: ,,DZIĘKUJĘ CI 
EWO". z cyklu „Muzyka dla efe­
bie", będą to fragmenty nowej ope­
retki Stanisława Rendza „Dziękuję 
et Ewo". Operetka ta jest barw• 
nym widowiskiem, fascynuje melo­
dyjną, błyskotllwą muzyką, boga• 
ctwem tanecznych układów i z.mien• 
noścla nastrojów 

- ód kilku dnł bawi w Legnfcy pny ut. Jagiellońskiej pod 
namiotami cyrkowymi WIELKA PARYSKA REWIA NA 
LODZIE. 

,,PARIS SUR GLAC�" 
Na czele 40-osobowego zespolU - znam sousct • Ja-idy figu• 

roweJ na lodzie: Mikko Vlrtanen (Finlandia), Nicole Arden& 
(Francja), Robert i Marie-France Abrivard (Francja), Derek 
Jems (:Anglia) i Adri Verzaal (Holandia) oraz szereg innych 
czołowYch łyżwiarzy-tancerzy z krajów zachodniej Europy. 

Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 19, 
w soboty i niedziele o 15 ł 19. Przedsprzedat biletów 
„ORBIS" - PTTK ł kasa rewii. Informacje telefoniczne 
46-46, Czas nobytu . tvlko do 3 października br. 

Uwaga rodzice! 

Pierwsze szczepienie ·p7chorobie ·Heinego-Mediny do-· 
ustnie dla dzieci zaszczepionych dwukrotnie podskórnie 
odbędzie się w dniach 15-19 p11idziernik11 br. w poradni 
,.D" przy ul. Mickiewicza Nr 24 w godzinach od 8 do 1 8. 

Do szczepień należy przedłożyć książeczkę zdrowia 
dziecka lub zaświadczenie o poprzednich szczepieniach. 

R-139 

ZGUBIONO świadectwo ukończeni& 
, klasy wydane przez Szkolę Pod• 
stawową Nr l4 w Legnicy na na. 
zwlsko !kwanty Hallna. D.398 

ZGUBIONO świadectwo ukońctenla 
7 klasy wydane przez Szkolę Pod• 
stawową Nr 14 w Legnicy na na• 
zwlsko Engel Krystyna, D.399 

W niedzielę 
w klasie 
spoikajq 

B,i "· 
s1ę: 

w.w 

W LESIE między Koehllc•ml a M1· 
logostowic,ml (przy <1rcdze) zgub\o­
n,o torbę raportó'",,..cę z:ielonn ze .s.iprz<" .. 
tem_: dwt.a tarcze, plony. spodarki. 
Uczolwy nnalazca proM.OnY Je,;t o 
odnles!enle ww torby do Redakcji. 

CWKS Legnica - Garbarnia :Pro­
chowl�-e. 

D-40� 

Chojnowianka - Stal Grom.;dkao 
Pogoń Swlerzawa - Stal Chocla· 

nów. · 
BKS Bol.-sławlec - Polonia Sroda. I Warta Raciborowloe - Dziewiarz 

Legnica. 

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY PGR LEGNICA 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAIIISTWOWE 

ul. Wojska Polskiego 5 

ZATRUDNI NA TVCHMIAST NA TERENIE 
POWIATU LEGNICA 

Pl Jednego ZDUNA 
li 10 PRACOWNIKÓW do robót melioracyjnych 
B!J 1 0  PRACOWNIKÓW niewykwa,'.ifikowanych do 

prac w budownictwie i transporcie. 

Płaca wg. UZP w budownictwie R-142 

M I E J S K I  H A N D E L  D E T A L I C Z N Y  
ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI 

ZAWIADAMIA PT KLJENTOW, ŻE: 

sklep nr 52 przy ul. JA WORZYl'ISKIEJ 1 6, 
orai 

sklep nr 7 przy ul, DWORCOWEJ 8 

ZOSTAŁY JUŻ OTWARTE PO REMONCIE -­
Zapraszamy więc do odwiedxenla w/w placówek gdile 

nopatrzyć się moina we wszystkie artykuły spoiywcxe. 
Równocześnie przypominamy, ie wszystkie nasze sklepy 

branty nabiałowej przyjmują zglouenia na dostawę mleka 
do domu. R-143 

ZAKŁAD INSTALACYJNO-MONTAŻOWY 
w Legnicy, ul, Piastowska 20 

z a t r u d n i · n s t y c h m i a s l  
n II I e r e n i e p o w. Legnica, Jawor, Lubin, 
Złotoryja, Bolesławiec, Jelenia Góra, Zgoriefec, 
Lwówek, Gpra, Wotów I Kamienna Góra 

pracowników: 
• MONTERÓW - ELEKTROMONTERÓW 

oraz MONTERÓW HYDRAULIKÓW 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w bu­

downictwie, 

-

Zgłoszenia nalety kierował na wytej podany adres. 

-

• R-144 

- - - -

l:LOTORYJĄ 
. ' . 

PDK - 2ł, IX. - T. X. - Klno z ;,,oo 
wodu remontu nieczynn� 

MJLKOWICS 

POKOJ - 28 - io. IX. - .,Tygryf;y na 
poktad.z.l�"' - prod, i-adz.. od lat 1, 
:.i - -t. X. - ,,ostrożnie baboLu:' � 
prod. ra<lz. - od ol.8,t 12 (.<olor.). • 
!i - 'l. X. - ,,DotkniE:t1e nocyJ.! :.;; 
prod, pulsl<teJ - od lat ),6, 1 

.. I 

Miejski Dom Kultury, Legnie', ul, 
Mtck1�wlci11. 3, te!. 23-U. 

PHllCk. 21:ł. lA. - Gooz.. 17. - Wie­
czorek jazzov. y - .,s,uctamy legrur ... 
kich sol.L&t◊w. O 20.00 - W!eezór dy,,­
kusyjny na temat ruchu racJona.Hza­
torsklego w Legnicy. rum spol. w;• 
chow. pt. 11K.1erunek socja.li.Zmu'1, 

Sobota 29. IX, - Godz. �o. - so, 
bota tanoc2.na dla �zystk!i.ch, 

Niedziela :,o. IX. - GodZ. 17 - W1e­
czorel< tanecmy <Ila młodz!ezy. O 
20.00 - Spotkanie z a'ictorami , Teł.• 
tru 11Roz,muitoścl" z Wrodawta. 

Ponle<lzlalek l. x. 62. - Godz. 17, 
Kurs deblu lOW sz.achowyr.h. 

wtorek 2. X. 62. - Go<IZ. 17. -. 
Drużynowe mistrzostwa 6za<:howc in. 
Legnicy, 

O H.00 - Spotkanie aktywu, ��ol• -
nego z delegatami na krajową r1a." 
radę: aktywu sZi.kolnego. O 20.i)O -
SpotkHnie z budowniczymi �omo!r:t­
t,u miedziowego. 

Sroda - 3. X. GZ. - Godz. 17. •­
,,Strategla szachowa .. • - pogadań�.ł 
1 "ajęcla praktyczne O 20.00 - .,n& 
lig1e Ameryld." odczyt prel�gen\-a 
SAiWu. O 21.00 - .,Hirosz,ima OJtrzt­
ga" - film dokumentalny. 

_g�:�J: ;ys�°aY.�Y ��a�kf�:; lk 
m.atyce po�więconej 1-1odboJĆ\Vi ko"­
rnosu. Ze zbiorów ob. Kozaka. h 
17.00 Drut-ynowe m1strzootwa s,z.achn­
wc Klubu Szachow-ego m. Legn.cY, 
O 20.00 - Spotkanie z prac,,wnlkanj1 
n auki: (austronauty'"Al., medycyn) i u­
stronomli) z okazji 3 rocz.nicy w':i.­
strzelenia p�erw.szego satelity Zlt:mi. 
O 22.!JO - ,.Akcja Sat<>llla" - tit�, 
poświęcony podbojoWi kosm!)Su. . 

Pla,tek - 5. X. 62, - Godz. 17.00, -
Wolne :;>·1rt1c s:z.achowe. o 18.1'10 ..!.. 
,.�owe kierunki malarstwa·• - p1i­
g,danka art. piast. Bronlsława C:hy• 
ly. 

Klub Fabryezny Z.P Dz. fm; B, Sa•· 
wickiej, Legnica, uL Leą_ina 9. 

Pl�tek - 28. IX. - Godz. 18. - 7.,e. 
branle członków Klubu. 

sobota - 29. IX. - Godz. 19. - za • 
bawa taneczna dla' pra.cowni.k.O\\, 
Z.P,Dz. 

Niedziela - 30. IX, C-%. - Godz. 16, 
Wlecrorelc taneczny dl& mlodztety. O 
19.00 - W leczone'-« taneczny dla mia. 
<Iz.leży starszej . 

Wtorek - 2, X. 62, - Qodz. 16, -
Próby poszczególnych sekcji, O 18.00 
- Wolne partie szachowe, 

Czwortek - ł. X. 62. - Godz, 1$.90. 
Gościnny wystę9 zespołu ·muzyczne­
gu :,; M!lkow-lc, 

Pl�tek - 5. X, 62. - Godz. 18, ,. 
Zebranie członkow klubu. • 
- - -

Piraci drogoC1Ji pr zvkładnie ukarani 
Przez sądy powiatowe w Legnicy I 

Lubinie akaza.ne zostały w oltrcsl"' 
m-cy: czerwca, Jfpca l sierpnia br„ 
za prowadzenie pojazdów mechanłcz... 
nycb 1 nfemechanfrznyrh w stanie 
nletrużwym ntteJ wymienione oso­
by: 

Stanisław Banach - na 2400 zł 
grzywny i utratę prawa prowad.r.enla 
pojazdu mechanicznego przez okres 
2 lat, Wacia.w Jakubiak - na 1 mie­
sinc a�'eS'Ztu w 7.;\wieszeniu nn 2 lata 
1 1500 zł grzywny, Franciszek Skoru• 
pa - na 3 miestrioo ur<�ztu, Zbig­
niew Noslrn - na n miegięcy al·esvtu 
w zawieszeniu na 3 la1,l,., Józef B-:\4 

kowski - 4 miesiące an:Sztu w 1.a­
wtes,zentu na 3 1a1 a.  2000 zł grzywny i 
utrata prawa prowacl7.R'n.1a pojazrl..i 
mechan. prz..ez ókre-s 2 lat. Jan Kula 
- 2 tygodnie- ilresztu. Henryk � za_ 
Jewsld - 600 zł grzywny, Roman Na­
kontet:zny - n-1 4 rnJes1ące aresztu. 
Franciszek Muzyka - na 6 miec;l<:cy 
aresztu 1 tJtratę prawa pr•>wad7enla 
pojazdu mechan, na okres 2 lat; 

Stanisław Przybylowlt'Z - nA t rok 
więzienia w zawieszeniu na 3 htla 1 
utratę prawa prowadzen1a pojaz.dów 
mechan. przez okres 5 lat, Etlwanl 
Morglelew1cz - na 1200 zł grzywny, 
Stanisław Sawicki - na 6 mtest,:.r.y 
aresztu 1 utrat� prawa prowad1..enta 
pojazdów mechnn. prz,ez okres 2 lat, 
Zygmunt Pączek - nil 2000 zł �rzyw­
ny, Franciszek Rettek - na 500 zt 
grzywny, Tadeusz Juretko - nn 2000 
zt gn;ywny, CZf•sław DomtP.nluk -
na soa zł grzywn�,.r, Tadeusz L:1.kus 
- na 4 miesiące aresztu 1000 zt 
grzywny 1 utrat(! prawa prowadze­
nia po1azctów mechan. przez. \.''!kres 
2 lat. Jan Mysze - na ti00 żł E;"r?.VW­
ny, Kazimtt"rz JCra.wiPL' - na 1ono zł 
gn.ywny. Jnn Krum:ek - na 11 ty_ 
�odnt ar�zlu, Józef Chmle1 ·- na 
2000 zt �rzywnv, Tadt'USZ Piskór!!-kl 
- na 2000 zł grzywny 1 ntrn•ę prawa 
prowadzenia. poi;1zdów mech:in urz�z 
okres l r.:>ku. Vfladyst;;.w Dukłf"t 
na 1000 7ł grZY\,VTIV. Marian Ku1.nt,·­
kl - na 1 tydz1<'ń arf'sztu, JuUrut 

Juszkiewicz - 600 zł grzy,,,ny, Ky­
szard KhlSt'k - l�Oi) zł grz�wny, .,� 
n:y Doniec - na 2QOO zł grzywny, 
Jan Rcnk - n• l20Q zł gr�ywny, Jó­
zet R<>dak - na 2 tvgodn'1e aC'l'Sulu, 
Bolesla.w Denisiuk - 25!,0 zl gr,.yw. 
ny i utratę prawa prowadzenrn po• 
jazdów mechan. przez okres 2 la�. 
Jan Mu,tryk - 3 nuesiąCe Aresztu, 
1000 zł grzl'WTIY i utratt.: praw:\ pro„ 

wad:zenla pojazctów mee'han. na <">kres 
3 lat, Kazimierz Błaż - ne 2ooc, ,:J 
grz)"W'ny 1 uirrttę prawa prowadrenla 
pojazdów mechan. ·pr1..ez okres 3 lat, 
Bolesław Siwiec - n a  2 mles,11\Ce a­
resztu i utratę pra\\ia pr1lwacfzenla 
poJazdów mechanicmych przez okr.C::-S 
2 lat. H'!nryk Oyktyll�ki - na 20'J� 
zł grzywn:,, i utratę prawa J>rowadie­
nła ooj.;ł7.d6w mechan. na ok1·es 2 
lat, Władysław \Valkowink ·- n11 1$00 
zł grzywny 1 utrat� prawa orow3-
dzenia po1azdów mechan� na o'".<r--s t 
roku. Edward Feliksiak - na 1000 rJ 
grzywny, 

' '  WL'' 
r,Wladomolld t;,egnlcl<t.,., - reda,uJe kolee,um "' tl<ladzte: Bogu• łew Dębski, Adela Kordy,, IN!do�tor naezelny), Anna M>hts7t'1!ak•Jastn:ębtka, Romuald No<1er, Kry•t-yn• l"ranusz. 

rcnacy Pres,1e.., Wacław Topol!ńs!<I, Alojzy Wacławek C•ekretan: redake.JI) I Waler1ao Waszak. RPdokcJa: Legnica, Rynek 50 52. \Yyda,vca1 Prezydium MRN-MDK Sekcja Pra•<>wa "Wt.td.omo4d t.egntck1e0
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